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Kraków 12 grudnia.
W alka stronnictwa feudalnego z 

rządem i izbą deputowanych zakoń­
czyła się nareszcie zwycięztwem  
dwóch ostatrich czynników.

Ordynacja pow iatow a przeszła o- 
Btatecznie w  izbie panów w  ększo- 
ścią 116 g łosów  przeciwko 8 i .  P o  
zamianowani^ nowych parów rezul­
tat już łatw o dawał się przewidzieć, 
i jeżeli jeszcze stronnictwo feodalne 
występowano* do walki w  osobie naj­
w ym ow niejszych swoich członków, 
to chyba tylko dla ustępowania z 
honorem z pola walki. Niem ogąc 
się utrzymać na zajętój niegdyś po­
zycji, stronnictwo feodalne przy po­
wtórnych obradach nad ordynacją 
pow iatow ą starało się rozwinąć w szy­
stkie swoje ‘siły  dla wykazania, iż 
walka z nióm nie jest zbyt łatwą, 
a każda nowa reforma w myśl 
stronnictwa narodowo-liberalnego na­
trafi na silną opozycję w izbie pa­
nów. Pom im o odniesionego zwy- 
cięztwa w  sprawie ordynacji pow ia­
towej, nieezuć jednak zbytecznój ra­
dości w obozie liberalno - narodo­
wym. Liberalne żyw ioły  izby depu­
towanych wiedzą aż nadto dobrze, 
komu mają przypisać zw ycięztw o  
nad stronnictwem feodalnem. P ole  
walki zostałoby nieochybnie przy 
junkrach, fd y b y  nie interwencja ko­
rony, ktor;. przez użycie środków  
nadzwyczajnych zapewniła zw ycięz- 
stw o stronnictwu liberalno-narod°- 
wemu. Samo odw ołanie się do ko­
rony, trzymającej się w  państwach 
szczerze konstytucyjnych zw ykle z 
daleka od walki parlamentarnój, 
świadczy o wadach parlamentary­
zmu pruskiego i względnćj słabości 
stronnictwa liberalno - narodowego. 
Najmniejsza okoliczność m ogła na­
dać zupełnie inny obrót rzeczy i 
utrzymać w Prusach resztki feoda- 
lizm u, będącego w  rażącój sprze­
czności z konstytucyjnym ustrojem  
monarehji pruskiej i dzisiejszem jej 
stanowiskiem wobec zjednoczonych  
Niem iec. W kołach decydujących 
długi czas wachano się, zanim w zglę­
dy państw ow e odniosły górę nad 
osobistemi sympatjami.

Język prasy urzędowej b y ł czę­

sto dwuznacznym, a niezgody w  ło ­
nie ministerstwa, trzymanie się z da­
leka ks. Bismarka i samo nawet za­
mianowanie parów należących prze­
ważnie do stronnictwa konserwaty­
w n ego, jest najlepszą ilustracją mi­
nionej kryzys. Tym  razem wszystko 
jeszcze dosyć pomyślnie się zakoń­
czy ło , ale w ątpim y, aby cały sze­
reg reform projektowanych przez 
m enerów stronnictwa liberalno-na 
rodow ego tak rychło doczekał się 
losu ordynacji powiatowój.

N ow a frakcja w izbie panów jest 
dosyć luźną, aby zdołała utrzymać 
się w  większości na wypadek ja- 
kiójś nowój kryzys.

Niektórzy z jćj członków ze szsze- 
rymi wyznawcami zasad feodalnych  
i tylko po wyraźnóm oświadczeniu 
monarchy, głosow ali za projektem  
rządowym.

Sztucznie w ytworzona w iększość  
w izbie panów nie jest bynajmniój 
liberalną, lecz tylko rządową i nie 
zaważy zapewne na szali w  przy- 
szłój walce parlamentarnój, jeżeli 
tylko rząd nie_ będzie szczerze po­
pierał usiłowań reformatorskich stron­
nictwa liberalno-narodowego, za co 
nikt ręczyć nie może. Jako do­
wód chwiejności ze strony rządu 
może posłużyć nawet różnorodny 
skład samego ministerstwa. Jeżeli 
hr. Eulenburg w ostatnich czasach 
stanowczo zerwał ze stronnictwem  
konserwatywnćm  i gotów  iść ręka 
VO ręlię n ko. D io n it ti  kłem , IU tego 
bynajmniój nie można pow iedzieć o 
trzech członkach ministerstwa. —  
W pływ  trzech ministrów szczerze 
konserw atyw nych, zawsze jest zna­
cznym i nie może być dłużój cier­
pianym jeżeli tylko rząd zechce iść 
drogą reform, na której stawia pier­
wsze kroki. G łębszy rozum stanu 
i doświadczenia przeszłości wskazu­
ją  tę drogę, jako jedynie w łaściw ą  
dla dzisiejszych Prus.

Reformy wewnętrzne w duchu 
liberalnym uratowały niegdyś Pru­
sy od widocznój zguby; reformy 
liberalne mogą być podstaw ą ich 
przyszłój rzeczywistój w ielkości, a 
nieopartój na sile pięści.

Lecz jeżeli reformy te mają isto­
tnie być dobrodziejstwem  dla mo-

narchji pruskiój, to nie powinny 
grzeszyć taką jednostronnością i w y­
łącznością, jakiej mamy dow ody w  
ustawodaw stw ie kościelnem osta­
tnich czasów i rozporządzeniach do­
tyczących w. ks. poznańskiego. T a­
kie objawy są owym  robakiem zni­
szczenia, któremu nie zdoła sie o-t v
przeć nawet najwspanialsze dzieło 
ręki ludzkiej.

Sprawy sejmowe.
Zasady wykupna prawa propinacji, 

ułożone przez komisję administracyjną 
sejmu, są następujące :

1. Prawo propinacji, t. j. prawo wyłą­
cznego wyrobu i wyszynku gorących na­
pojów propinacyjnych służące właścicie­
lom dóbr tabularnych, lub innym oso­
bom bądź pojedynczym, bądź zbiorowym, 
ma być wykupione za odpowiednióm wy­
nagrodzeniem.

2. Opłaty konsumcyjne przoz niektó­
re gminy pobierane od wyrobu wprowa­
dzenia gorących napojów, pozostaną nie­
naruszone.

3. Opłaty w niektórych miastach na 
rzecz gminy z tytułu prawa propinacji, 
pobierane od wyrobu i wprowadzenia 
trunków , od konsensów na wyszynki i 
za pozwolenie zakładania fabryk w yra­
biających trunki, pozostają nienaruszone; 
lecz od czasu wejścia w życie UBtawy o 
wykupnie prawa propinacji, będą nadal 
pobierane, jako  opłaty konsumcyjne, 
iub jako opłaty za dozór policyjny.

4. W ynagrodzenie za prawo propina­
cji otrzym ają  uprawnieni w g ^ ^w y tu  
pium ąuzacn,' aioo w ODUgacjach.

5. Podstawą do obliczenia wynagro­
dzenia za prawo propinacji- stanowi czy­
sty dochód z propinacyjnego prawa wy­
szynku; propinacyjne prawo wyrobu nie 
wchodzi w szacunek wynagrodzenia.

6; Podstawę do obliczenia czystego do­
chodu z propinacyjnego prawa wyszyn­
k u , stanowi przeciętna cyfra dochodu z 
ostatnich lat sześciu od r. 1867 włącznie 
do 1872 roku przyjętego do wymiaru po­
datku, z potrąceniem wszakże przeciętnój 
cyfry opłacanego w tych latach podaiku 
dochodowego z dodatkami.

7. Kapitał wynagrodzania ma być każ­
demu z uprawnionych w takićj wysoko­
ści oznaczony, ażeby z funduszu poniżój 
w punkcie 14 wymienionego, kapitał wy­
kupna propinacji w całym kraju wraz z 
oprocentowaniem najpóźniój w trzydzie­
stu latach był umorzony. (15).

8. W ynagrodzenie wstępuje pod wzglę­
dem praw rzeczonych w miejsce prawa 
propinacji — prawa trzecich za tó m  ró­

wnie jak prawa wierzycieli hipotecznych
pozostają nienaruszone.

9 Równocześnie z wypłaceniem kapi­
tału wynagrodzenia uprawnionemu, wyda 
mu wydział krajowy certyfikat na wyłą­
czny wyrób i wyszynk napojów propi­
nacyjnych w całym obrębie tój miejsco­
wości, w którój prawo propinacji dotych­
czas wykonywał na czas, dopóki kapitał 
wynagrodzenia za prawo propinacji w 
całym kraju umorzonym nie będzie.

10. W certyfikatach wydawanych tym 
uprawnionym, którzy swoje prawo pro­
pinacji wykonywali na w si, oznaczone 
będą karczmy i szynki do wykonywania 
prawa w yszynku, a uprawnionym nie 
wolno przez czas trwania spłat na umo­
rzenie kapitału wykupna propinacji, bez 
pozwolenia wydziału krajowego nowych 
karczem lub szynków otwierać, albo zmie­
niać miejsca już istniejących.

11. Przy udzielaniu pozwolenia na o- 
twieranie nowych lub zmianę miejsca daw­
nych ksrezem  czy szynków przestrzega 
wydział kraj., aby dochód sąsiednich u- 
prawnionych nie był uszczuplonym, wi­
nien przeto przed wydaniem takiego po 
Zwolenia zasiągnąć ich zdania.

12. Każdy uprawniony będzie obowią 
zany po wypłaceniu mu kapitału wyna­
grodzenia opłacać na umorzenie kapita­
łu wykupna propinacji rocznie kwotę rów­
ną temu dochodowi, który był podstawą 
do obliczenia kapitału wynagrodzenia je­
go. Tę kwotę obowiązany opłacać dopó 
ty, dopóki kapitał wykupna propinacji w 
całym kraju umorzonym nie będzie.

13. Naltżytość coroczna w punkcie po 
przednim wymieniona będzie pobieraną 
przez te same władze i ściągana zapomo- 
cą tych samych środków jaK dodatki k ra­
jowe do podatków, a także w drodze po- 
lityczuój egzekucji przez sekwestracje do
propinacyjnych napojów wraz z kaiczma- 
mi, zajazdami i wszelkiemi zabudowania 
mi, w których to prawo wykonywano.

14. Fundusz na oprocentowauie i umo­
rzenie kapitału wykupna propinacji po­
wstaje z corocznych opłat za wydawane 
Uprawnionym certfiykaty na wyrób i w y-' 
szynk napojów propinacyjnych. (9 .)

15. Opłata coroczna, jaka z powyższe­
go funduszu (14.) będzie uiszczoną na o- 
procentowanie i umorzeuie kapitału wy­
kupna nie może przenosić 95% procentu 
tych kwot, które opłacają uprawnieni za 
certyfikaty w punkcie 12tym określone.

16. Z funduszu wykupna prawa propi- 
pinacji m ająjbyć pokryte koszta admini­
stracji.

17. Nadwyżka funduszu wykupna po ­
zostająca po całkowitćm umorzeniu k a­
pitału wykupna propinacji przechodzi na 
fundusz krajowy.

18. Za oprocentowanie i umorzenie k a­
pitału wykupna prawa propinacji gwa­
rantuje kraj.

19. W  ustawie o wykupnie prawa pro­
pinacji mają być zawarte postanowienia 
względem uregulowania i zabezpieczenia 
propinacyjnego prawa wyszynku.

Budżet krajowy na r. 1873.
Podług uchwał sejmu dnia 6 i 7 b. m. 

powziętych, fundusze i z»kłady pobiera- 
lące dotacje z funduszu krajow ego, wy­
kazują cyfry następujące, które tu poda­
jem y w przeglądowój całości:

Dochody ogólne:
1. Odnajem ubikacji sejmowych 1300 

zła. 2. Odsetki od pieniędzy chwilowo 
lokowanych 5000 zła. 3. Dochody z myt 
na drogach krajowych 120,000 zła. 4. 
Nadwyżka dochodów od zakładów doto­
wanych z funduszu krajowego 1953 zła.
5. Zapas kasowy z r. 1871 4688 zła. Su­
ma dochodów 132,941 zła.

Wydatki :
I. Koszta reprezentanji kraju. A) S e j m 

k r a j o w y .  1. Czynsz najmu sali i ubi 
kacji sejmowych 4000 zła. 2. Koszta po­
dróży posłów 6000 zła. 3. Dyety posłów 
na dwa miesiące po 5 zła. 42,900 zła.
4. Koszta druków 9(J00 zła. 5. Spisywa­
nie sprawozdań 6000 zła. 6. Urządzenie 
sali, pisarze dzienni, opał, oświetlenie &t- 
3200 zła.

B) W y d z i a ł  k r a j o w y  7. a) Nar- 
szałek krajowy 4 200 złr. b) Sześciu człon­
ków wydziału krajowego po 3.000 złr.
18.000 złr. c) Zastępcy 3.000 złr. Ogó­
łem 96.300 złr.

II. Koszta zarządu. Na koszta zarządu 
preliminuje wydział krajowy we wszyst­
kich działach razem sumę 149.030 złr. Z 
powodu podwyższenia płac urzędników 
w osobnóm sprawozdaniu wysokićj Izbie 
przedłożonemu podniosła się ta suma o 
kwotę 535 złr.; zmniejsza sie zaś o 420 
z i r . ; w aziaie „pensje" z powodu za-
szłćj śmierci emerytki p. Bojarskiój ; — 
podwyższa się przeto o 115 =  115 złr. 
Marji Tomaszewskićj, wdowie po wo­
źnym szpitalu jednorazowy dar z łaski 
100 zła. Razem 149,245 zła.

Do tój rubryki do działu „pensje i za- 
opatrzeniau weszły następujące petycje : 
Petycja Julji Szczęnowiczowćj matki śp. 
Joljusza Szczęsnowicza archiwisty wy­
działu krajowego o wyznaczenie roczne 
go datku na utrzymanie i wychowanie 
dwóch synów małoletnich po zmarłym 
pozostałych.

Sejm odesłał tę petycję do wydziału 
krajowego do uwzględnienia.

III . Koszta leczenia ubogich. Na wyda­
tki tój rubryki preLminu e wydział k ra­
jowy sumę ogólną 209,450 złr. a w niój 
pod pozycją 28 dla szpitalu sióstr miło 
sierdzia 1,950 złr. Pozycja ta weszła nie 
właściwie pomiędzy wydatki tój rubryki, 
wymazawszy ją  przeto , pozostaje suma 
207,500 złr.

IV . Koszta szczepienia ospy. StoBownie

do preliminarza wydziału krajowego złr.
21,326.

V. Wydatki sanitarne 30,000 złr.
VI. Zasiłki dla zakładów dobroczynności. 

Dla szpitab. Sióstr Miłosie d-i« »e Lwo­
wie, prehminuie wydział krajowy 840 złr., 
a dla szpitala Sióstr Miłosierdzia w Czer- 
wonogrodzie 158 złr. Tym dwom szpita­
lem bywają preliminowane zasiłki odda- 
wna udzielane.

W izytatorka sióstr miłosierdzia wniosła 
w tym roku do wydz. krajowego przed­
stawienie, że i szpital w Rnzdołe potrze­
buje zasiłków, że zaś siostry miłosierdzia 
we Lwowie łatwiój obejść się bez sub­
wencji mogą, aniżeli szpitale w Czerwo- 
nogrodzie i R ozdole, prosi przeto, aby 
fundusz dotąd siostrom miłosierdzia we 
Lwowie udzielany, był przeznaczony na 
Rozdół i Czerwonogród. Przedstawienie 
to wizytatorki nie dąży przeto do pod­
wyższenia zasiłków, lecz jedynie do sto­
sowniejszego rozdzielenia go między po­
miecione trzy szpitale. Komisja mniema, 
że należy uotychezasowe zasiłki w kwo­
tach 840 i 158 złr., czyli razem 998 złr. 
i nadal w budżecie pozostawić, a repar- 
tycje tój kwety pomiędzy szpitale we Lw o­
wie, w Czerwonogrodzie i Rozdole w y­
działowi krajowemu pozostawić. S efm  u- 
chwala dla szpitala sióstr m iło s ie rd z ia
998 złr.

Repartycje tój kwoty pomiędzy szpitale 
sióstr miłosierdzia we Lwowie, w Czer­
wonogrodzie i w Rozdole, pozostawia sejm 
wydziałowi krajowemu.

Dom ubogich i sierót w Krakcwie 
5,424 złr.

V II. Zasiłki dla zakładów naukowych i  
wychowania publicznego. A . Stypendja. 1. 
Dla dwóch uczniów weterynarji po 200
złr. i na koszta podróży — 60 złr. 460
~u. a. n u   ----------------~i__—
Dublanaeh 1,000 złr. 3. Dla uczniów i 
uczennic seminarjów nauczycielskich (oa 
wniosek Sawczyńskiego podwyższono)
18,000 złr. 4. Zygmuntowi Sidorowiczo- 
wi w skutek uchwały sejmowój z d. 15 
listopada b. r. na podróż za granicę dla 
kształcenia się w sztuce histnryczno-ma- 
larskiój datek jednorazowy 500 złr.

B. Zasiłki. 5. Szkoła rolnicza w Dubla­
naeh 5 000 złr. 6. Szkoła rolnicza w Czer­
nichowie 5,000 złr. 7. Zakład głuchonie­
mych we Lwowie 1,000 złr. 8. Zakład 
ciemnych we Lwowie 1.000 złr.

Do tego działu weszła do sejmu pety­
cja stanisławowskiego wydziału powiato­
wego o jednorazową subwencję 2,000 złr. 
dla tamtejszój szkoły rolniczój. Sejm na 
wniosek komisji przeszedł nad nią do po­
rządku dziennego, nie chcąc rozdrabniać 
funduszów, mimo gorliwój obrony dr. Ka- 
mióskiego i innych, którzy nie mogli do­
patrzeć konsekwencji w dawaniu subwen­
cji n. p. dla zakładu wojskowego p KiJ- 
stlicha, a odmawianiu takowój szkole, któ-

®»!W  HOT
prze*

Anastazję z Jełowickich Dzieduszycką. 
Lwów 1872*).

W ojny 1866 i 1870 roku i zwycięztwo 
Prusaków stanowić będzie pamiętną k ar­
tę dziejową. Były one wyraźnem „memen­
to mori* dla całój Europy, i sprowadziły 
chwilę opamiętania się i wejścia w siebie 
narodów i ich przewódzców.

Praktyczne korzyści oświaty, przewaga 
jój wobec barbarzyństwa, znane już były 
W starożytności, — ale potęgę wyższości 
m o r a ln ó j, jako ważny czynnik, przechy- 
lająry szalę zwycięztwa w walkach dwóch 
narodów, uwydatniły dopiero, jaskrawię 
te ostatnie wojny.

Rzecz dziwna na pozór — walki, try ­
umfy, zwycięztwa i klęski straszne, skie 
rowały umysły ku cichój pracy pokojo 
wój, ku nauce, szerzeniu oświaty, wiodą- 
cój do wyższośch moralnój. Z drugiój 
strony, liberalizm dzisiejszy domaga się 
coraz energiczniój i skutecznićj szerzenia 
nauki, podziału jój jako wspólnój wła 
sności między ogó ł; wreszcie i teorje ma 
terjalistyczne obejmujące bezustannie co 
raz szersze warstwy nawołują także do 
nauki, do wiedzy jako  jedynie czystego 
źródła samopoznania, i pojęcia właściwe­
go stanowiska człowieka w otaczającym 
go wszechświecie.

Ztąd więc przyszło , że w chwili obe 
cnój zarówno praktyka polityczna, jak  i 
teorja naukowa obrały Bobie za hasło : 
więcój oświaty — charakteru — moral­
ności

*) Jakkolw iek nie podzielamy w zupełności 
w szystkich zapatryw ań szanownego recenzenta, 
nie wahamy się jednak  zamieścić powyzazą re­
cenzje dla ważności ocenionego dzieła i dla 
trafności uwag w ocenieniu tćm  zaw artych.

(Przypisek red.)

Nie dziw za tem , że kto dziś tego ha­
sła nie uznaje i sprzeczne z niem zdanie 
w jakiójkolwiek formie objawia, słuszoie 
ściąga na siebie zarzut, że powoduje się 
nieszlachetnemi pobudkami, interesem o- 
sobistym lub koteryjnym.

Wszędzie teraz w dziedzinie etyki i 
pedagogji, ruch podwojony i liczne dzieła 
świadczą o gorliwój pracy około reform 
edukacyjnych i szkolnych. I  u nas, choć 
powoli bardzo, w szkolnictwie jakie ta­
kie wchodzą w życie ulepszenia, literatu­
ra zaś pedagogiczna z dawna leży odło­
giem ; że się jednak budzi świadomość 
potrzeby dzieł pedagogicznych, tego do­
wodzą częstszo dzisiaj na tóm polu prace 
literackie.

O jednój z nich chcemy dzisiaj pomó­
wić.

Gawędy matki pani A n a s t a z j i  z J e ­
ł o w i c k i c h  D z i e d u s z y c k i ó j ,  nie 
posiadają ściśle pedagogiczuój formy, ani 
systemu. Obejmują one sześć rozprawek, 
z których pierwsza, najobszerniejsza, tra ­
ktuje o wychowaniu chłopców, reszta o 
kształceniu kobiet.

Powołując się na znane podobieństwo 
charakteru francuzkiego z naszym, pani 
z J. D. stawia nam na wstępie Francu­
zów jako odstraszający przykład, mający 
nas przestrzedz o konieczności reformy 
w wychowaniu synów naszych. Poczóm 
kreśli krótki ale trafny rys historyczny 
wychowania w Polce, ugruntowanego zra­
zu na „idei uczciwości", honoru, wyda­
jącego zatem ludzi szlachetnych, pełnych 
zapału i wielkich porywów, ale lekko­
myślnych, niewytrwałych, niezdolnych do 
pracy, do walki w życiu.

„To tóż gdy potrzeby urosły z cza 
semu — pisze pani Dzieduszycką — „nie 
do pracy zwróciliśmy się po ich zaspo­
kojenie; przemysł i handel zostawiliśmy 
w ręku cudzoziemców, a sami wysługi­
waliśmy je  po dworach panów, sumieniem 
opłacaliśmy przy elekcjach, a gdy ojczy­
zna potrzebowała grosza, my tak hojni 
krwi i życia, skąpiliśmy na pierwsze po­
trzeby. Marzyciele uczuciowi, czciliśmy

naszych poetów, dziejopisarzy, wojowni­
ków, a nienawiścią płaciliśmy naszym 
mężom stanu i myślicielom, chcącym w 
karby ująć nasze zapały i uczucia — a 
rząd w kraju oprzeć nie na kruchych 
podstawach uczuć, nie raz przeradzają 
cych się w samolubstwo, lecz na po­
wszechnie uznanej, obopólnój wymianie 
praw i obowiązków".

Późniój daje się wprawdzie spostrzedz 
zwrot ku lepszemu, — „wychowanie zre­
formowane przez ks. Konarskiego, sta­
ranniejsze, wydawało częściój ludzi za­
cnych, poważnych, pracowitych. Ogół — 
szlachecki — jednak nie zmuszony je ­
szcze de walki o byt, nie nauczył Bię 
pracy oszczędności, należytego zużytko­
wania sił przyrody — używał tylko swo­
bodnie, najrozmaiciój i najnieoględniój".

Dalój przechodzi autorka do teraźniej­
szości i podaje nam niemniój wymowny 
obraz pospolitego wychowania syuów 
szlacheckich w naszych czasach. W yka­
zuje liczne wady i błędy tego wychowa­
nia, wreszcie jako owoce swego doświad 
czenia i niezwykłego oczytania, udziela 
matkom rad, w celu usunięcia owych u- 
sterek i grubych błędów. — Rady te są, 
wierzymy, że zawsze sumienne, lecz czy 
zawsze praktyczne, czy odpowiednie du­
chowi czasu i wysokości obecnych pojęć 
etycznych — to nam wskaże bliższy ich 
rozbiór.

Obraz wychowania jaki nam kreśli pa­
ni Dzieduszycką, zdaje nam się wierny i 
sumienny. Jaskrawo w niem przedsta­
wione niedbalstwo wychowujących, od­
wzorowała w nim autorka jednak tylko 
sposób prowadzenia synów szlacheckich. 
Wychowanie miejskie dla odmienności 
warunków i mniejszego konserwatyzmu, 
wolnem jest od niektórych przywar ce­
chujących wychowanie szlacheckie.

W  ogóle pani Dzieduszycką, —  piszo 
przeważnie dla matek swego koła, w nim 
jedynie, jak  nam się zdaje, zaczerpnęła 
jednostronnego doświadczenia pedagogi­
cznego. To tóż wskazówki, jakich udzie 
la, nieraz nie stósowne są dla ogółu. —

Mimo humanitarnego wykształcenia i ten­
dencji, ona sama nie jest wolną od kon­
serwatyzmu w zasadach i od uprzedzeń 
kastowych, które zapewnie mimo jój woli 
w „Gawędach" na jaw  wychodzą.

Pedagogiczny punkt wyjścia autorki 
jest następujący: „Wychowanie jest zdro 
we i odpowiednie w społeczeństwach ma­
jących jasne pojęcia o przeznaczeniu czło­
wieka i społeczeństwa wogólności, o szcze­
gólnych potrzebach i celach swoich, a za- 
stosowując do nich wychowanie swój 
młodzieży, używających najwłaściwszych 
środków dla dopięcia zamierzonego ce­
lu "   „Dzięki religji, oświacie, do­
świadczeniu wieków i rozwojowi społe- 
łeczeństwa, każdy człowiek wió dzisiaj, 
że przeznaczeniem jego d o p r o  w a d z i ć  
wszystkie swe zdolności do największe­
go rozw oju" „Normalnie rozwinięte
w dzieciństwie i w pierwszój młodości 
siły, zalety i zdolności winien człowiek 
zużywać w dalszvch latach na jak naj­
szczytniejsze spełnianie swych obowiąz­
ków względem siebie, rodziny, ludzko­
ści" .........

Stosownie do powyższego, głównego 
założenia, upatruje pani Dzieduszycką 
kardynalne wady zwykłego u nas wy­
chowania synów obywatelskich w zanie­
dbaniu stron moralnych, należytego roz­
woju umysłu i urabiania charakteru. — 
„Dziś chłopak Zamożniejszych rodziców, 
pozostaje zwykle do lat dziewięciu pod 
dozorem bon, ucząc się od nich obcych 
języków, czytania i pisania, ale machi­
nalnie, papuzio, tylko tak, że z podzi- 
wieniem słyszeć przychodzi jak dziecko, 
którego pilność chwalą, mało i nielogi­
cznie myśli, jak  rzadko zdaje sobie spra 
wę ze znaczenia otaczających go przed­
miotów, jak  nie ma w cale pojęcia o 
sprawiedliwości, obowiązku i pierwszych 
zasadach słuszności". . . .

Nikt nie zwraca uwagi na obudzenie 
jego ciekawości, rozwijanie jego myśli, 
sądu; nikt nie pamięta o rozwijaniu jego 
dobrych skłonności i o zahartowaniu woli 
jego w stłumianiu złych.

Że to zaniedbanie m oralne, w pierw­
szym okresie życia, jest źródłem wad już 
niewykorzenionych i następstw najfatal 
niejszych — na to zgadzamy się z au­
torką jak  najzupełniój. I  również kiedy 
przemawia gorąco za przestrzeganiem pra 
wdo mówstwa, jako za podstawą prawości, 
w przeciwieństwie do demoralizującego 
kłamstwa, i jako za środkiem ułatwiają­
cym prowadzenie wychowanka.

W dalszym ciągu rozprawy logicznem 
i konsekwentnem jest podniesienie dwóch 
ważnych jeszcze zadań w pierwszym o- 
kresie wychowania , to jest wpojenie za ­
sad moralnych i przyzwyczajenie dziecka 
do pracy. Tutaj jeduak zgadzamy się z pa­
nią Dzieduszycką w zasadzie, nie zaś 'co 
do jój praktycznego zast"Sowania. Po­
chwalamy nacisk jaki kładzie p. D. na 
to, że potrzeba wcześnie dziecię przy­
zwyczaić do pracy i wyrobić w niem za 
miłowanie do czytania. Jt-źlt chłopczyk 
dopiero w dziewiątym roku, kiedy to z pod 
„dozoru nianiek i bon" do szkół prze­
chodzi , jąć się ma na serjo pracy, jest 
to rzeczywiście za późno. W mieście je  
dnak dzieci zwykle po skończonym szć 
stym ro k u , do szkół uczęszczać zaczy­
nają, a jeżeli, co teraz często byw a, na­
przód naukę w domu pobierają, wstępu 
ją  za to późniój odrazu do klas wyższych, 
co dow odzi, że czas spędzony na nauce 
w domu, oie bywa zmarnowany. Nie wi­
dzimy także, żeby chłopcy w szkole od­
razu , jak to utrzymuje pani Dzieduszy- 
cka, zarzuceni byli nawałem zmudnój pra­
cy, coby im ją  uprzykrzyć miało. P rze­
ciwnie, namby się zdaw ało , że nauka w 
szkołach normalnych jest aż nadto po­
w olną, dziecię się tam więcój bawi niż 
uczy, każdy chłopczyk choćby miernych 
tylko zdolności, mógłby się przez te czte­
ry lata daleko więcój nauczyć, co zresztą 
na innem miejscu sama autorka przy­
znaje.

Twierdzi także pani Dzieduszycką, iż 
niedosyć na tem, że chłopczyk w godzi­
nach rekreacyjnych się bawi i poleca dlań 
w wolnych chwilach ciągłe zajęcie pou­

czające. Otóż to jest rzeczą, któraby się 
tylko w rodzinach zamożnych dała prze­
prowadzić. Pominąwszy bowiem już to, 
że „introligatorstwo, stolarka" byłyby za­
bawką dosyć kosztowną, a mało na przy­
szłość pożyteczną, to i przy rysunku, ma­
larstwie i budownictwie potrzeba, gdy ro­
dzice jak  zwykle w klasach średnich nie 
wiele mają wolnego czasu do poświęce­
nia dziecku, aby ono miało zawsze przy 
boku nauczyciela domowego, co znowu 
bywa tylko w majętniejszych domach.

My nie sądzimy, aby przeciąg czasu 
pierwszych 6 lat dziecka był dlań zupeł­
nie straconym, chociażby nawet prz* z ten 
czas nie udzielano mu zadnój nauki, nie 
dawano żadnego „pożytecznego" zajęcia. 
Owszem znajdujemy, że ciągł« zajęcie w 
tak młodym wieku, zwracające umysł dzie­
cka na jeden przedmiot, jest dlań wprost 
szkodliwt-m, zabijającem. Praw da, że tu 
zachodzi wielka różnica pomiędzy dzie­
ćmi ludzi majętnych a niezamożnych.— 
Podczas gdy pierwsze dostają coraz inne 
zabaw ki, a niańki i bony z obowiązku 
„bawić" je  m uszą, nie pozostawiając im 
nawet sposobności do lada jakiego wysił­
ku umysłu, wyobraźni, — drugi-, którym 
rodzice nie są w stanie kupować zaba­
w ek, ćwiczą zręczność i inteligencją, w 
wynajdywaniu sobie zabaw i zabawek, 
a ki dy się zm ęczą, przypatrują się cią 
głemu zajęciu osób, otaczającym przed­
miotom w koło siebie, ciągłemu ruchowi 
życia codziennego, Datrzą, usiłuią naśla­
dować co m ogą, zastanawiają się i my­
ślą — przez co wszystko wnoszą coraz 
świeży żywioł do swoich zabaw, a nie 
mało umysłowe władze rozwijają.

W czesne ciągłe zajęcie przyzwyczaiło­
by chłopczyka do pracy, zapewne, ale 
najprędzój do maehinalnój, bezroyślnój 
tylko, tłumiąc w nim swobodę ducha.

Dosyć zatem będzie, jeżeli na wzór wy­
chowania mieszczańskiego, chłopczyki i 
w domach obywatelskich zwyczajnie już 
po skończeniu szóstego roku, a nie ósme­
go z pod opieki b o n , jeżeli już nie do 
szkoły, to przejdą pod nadzór zdatnych
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ra dziś już wychowuje 26 dzieci włościań- 
*kich ua porządnych gospodarzy.

C. N a cele naukowe. 9- Komisja fizjo­
graficzna w Krakowie 1,500 złr. 10. Cza­
sopismo „Szkoła* 500 złr. (Wydawanemu 
przez kilkę św.-jurską „Uczytelowi** od 
mówiono.) 11. Szkoła gimnastyczna „So- 
kół“ 1,000 złr. 12. Teatr polski w K ra­
kowie 5,000 z łr .; z zastrzeżeniem, że wy­
dział krajowy nie wypłaci tój subwencji 
komu innemu, jak obecnój dyrekcji arty­
stycznej. 13. aj Teatr polski we Lwowie 
4,200 złr. b) Oprócz tój subwencji stałej, 
sejm uchwalił jednorazowy zasiłek dia 
sceny polskiej we Lwowie w kwocie 8,000 
z łr . , a to na skutek petycji komitetu za­
łożycieli „akcyjnego towarzystwa przyja 
ciół sc ny narodowej we Lwowie,u któ 
rzy o subwencję 15,000 złr. proszą; — 
wszelako uchwalono zasiłek jednorazowy 
8,000 złr. z zastrzeżeniem, że wydział 
kraj. wypłaci go wtedy dopiero, ja k  się 
„akcyjne tow. sceny narodowej we Lwo­
wie8 ukonstytuuje. 14. Teatr pod zarzą 
dem towarzystwa „Besida** 3000 złr. (prze 
ciwko temu głosowali świętojurcy). 15 
a) Towarzystwo muzyczne we Lwowie 
1000 złr. b) Na skutek petycji towarzy­
stwa muzycznego 1. 557 o podwyższenie 
subwencji do 2000 złr. tudzież o jedno­
razowy zasiłek 800 złr. na sprawienie 
organów, uchwalono oprócz powyższej 
rocznej subwencji 1000 złr. jednorazowy 
zasiłek 800 złr. na sprawienie organów 
z tóm zastrzeżeniem, że towarzystwo u 
dzielać będzie nauczycielom i uczniom 
bezpłatnój nauki muzyki i śpiewu ko­
ścielnego. 16. Sześciu członkom rady 
szkolnój po 1200 złr. 7200 złr. Członek 
rady szkolnej p. Juljusz Starkel w pety­
cji 1. 409, prosił o podwyższenie płacy 
z 1200 złr. na 1800 złr. Sejm przeszedł 
nad tern do porządku dziennego. 17. Do 
dyspozycji rady szkolnój na cele wycho­
wania i oświaty w myśl projektu komisji 
sejmowój edukacyjnój 150,000 złr. 18. 
Gimnazjum żeńskie w Tarnowie 800 złr.
19. Gimn. żeńskie w Rzeszowie 400 złr.
20. Gimn. żeń. w Stanisławowie 400 złr.; 
do przeniesienia 213,760 złr.

Nad petycją zarządu głównego towa­
rzystwa pedagogicznego we Lwowie ft 
podwyższenie subwencji dla trzech po-

wencję na cele naukowe, datek jednora­
zowy 5000 złr. 28. Na mocy uchwały 
sejmowój z d. 28 listopada b. r. wydzia­
łowi krajowemu na szczegółowe plany 
dla biura statystycznego 2000 złr. P e ty ­
cje gminy wieliekiój o subwencię dla szko 
ły  wydziałowój w kwocie 2000 złr. 1. 366 
odstąpiono radzie szkolnój krajowój do 
załatwienia. Toż samo co do petycji gmi­
ny W inniki o subwencję dla tamecznój 
szkoły ludowój. Petycję _ wydziału rady 
powiatowój nowosądeckiój o subwencję 
dla trzech nauczycielek szkoły źeńskió| 
pp. Klarysek w Starym Sączu odstąpio­
no wydziałowi krajowemu do załatwię 
nia w porozumieniu z radą szkolną k ra­
jową. W skutek petycji ksieni zakonu pp. 
Benedyktynek w Przemyślu o bezprocen­
tową pożyczkę 8000 złr. na rozszerzenie 
i przebudowanie gmachu szkolnego w 16 
latach umorzyć się mającój, udzielono 
bezprocentową pozyczkę na rozszerzenie 
i przebudowanie gmachu szkolnego do 
wysokości 8000 złr. wszelako z zastrze 
żenieni, że wydział krajowy znajdzie do 
stateczne bezpieczeństwo zwrotu.

V III. l/trzymanie pomników historycz­
nych. 1. Na odnowienie Sukiennic w K ra­
kowie stosownie do preliminarza wydzia 
łu  krajowego wydatek nadzwyczajny 5000 
złr. Na restaurację pomników w ogóle 
preliminuje wydział krajowy 3000 z łr .— 
Kwota ta nie ma dotychczas szczegóło­
wego przeznaczenia, lecz miała być zo 
stawiona konserwatorom do użycia. Z u 
wagi jednak, że w Krośnie spalił się w 
tym roku kościół Franciszkanów, który 
jak  wiadomo należy do niepospolitych i 
pomnikowych budowli w naszym kraju, 
a nadto mieści w sobie wiele pam iątek i 
zabytków narodowych, z uwagi, że ksiądz 
prowincjał 0 0 .  Franciszkanów wniósł 
prośbę do sejmu o wsparcie na odbudo 
wanie kościoła i ocalenie pomników na 
rodow ych, komisja uchwaliła, przezna­
czyć z 3000 złr. przez wydział na po­
mniki w (ogóle preliminowanych, kwotę 
2000 złr. na pomieniony kośció ł, kwotę 
1000 złr. pozostawić na pomniki w ogóle 
sejm uchwalił: 2. Na odbudowanie ko 
ścioła 0 0 .  Franciszkanów w Krośnie 
ocalenie tamże pomników narodowych 
2000 złr. 3. Na restaurację pomników w

wyższych gimnazjów, tudzież o subw eiw ogóle 1000 złr. Dalej uchwalono: 4. Na
cję dla gimnazjum żeńskiego w Jarosła 
wi'u 300 złr. i w Złoczowie 200 złr. — 
również nad petycją tegoż towarzystwa, 
o ile żąda znaczniejszych subwencyj dla 
miast i korporacyj utrzymujących średnie 
szkoły żeńskie, sejm na wniosek komisji

Srzeszedł do porządku dziennego z wi- 
ocznój obawy przed hiperprodukcją in­

teligencji niewojskowój.
Co do ostatniój petycji zaś, o ile żąda 

zakładania szkół po miastach liczących 
wyżój 10,000 mieszkańców — uchwalono 
przesłanie tój petycji radzie szkolnój kra-

21. W skutek petycji grona nauczycieli 
gimnazjum wadowickiego o subwencję 
dla szkoły średniój żeńskiój w W adowi­
cach uchwalono 300 złr. 22. W skutek 
petycji reprezentacji miasta Krakowa 1. 
187, o stałą Bubwencję dla ośmioklaso- 
wój szkoły żeńskiój w Krakowie 2500 złr. 
Na prośby trzech komisyj wystawowych, 
lwowskiój, krakowskiój i brodzkiój o sub­
wencje na cele wystawy powszechnói w 
Wiedniu: 23. dla komisji w Brodach 3000 
złr.; 24. dla komisji we Lwowie 7000 złr.; 
dla komisji w Krakowie 5000 złr. 25. Nad 
petycją grona profesorów c. k. akademji 
technicznój we Lwowie o subwencję dla 
5 profesorów celem zwiedzenia wystawy 
powszechnój w W iedniu, przyjęto przej­
ście do porządku dziennego. Toż samo 
nad podobną petycją słuchaczów akade­
mji technicznój we Lwowie. 26. Na mocy 
uchwały sejmowój z d. 22 listop. b. r. 
p. Ferdynandowi Koestlich na rozwinię­
cie szkoły wojskowój 1000 złr. 27. Wsku

badanie i ocalenie zabytków historycz 
nych, piśmiennych i archeologicznych
a) dla akademji krakowskiój 2Ó0 złr. b) 
dla zakładu narodowego imienia Ossoliń 
skich 255 złr. (D. n.)

nic o tóm zdaje Bię nie wiedzieć, a jeźli 
tu i owdzie wystąpi który z tych orga­
nów z jakióm communigui, wnet tóż sam 
siebie zdementuje, jak się to właśnie 
zdarzyło Noicśj Pressie, która podawszy 
wprzód doniesienie pragskiego korespon­
denta niby wprost oparte na komunika­
cie prezesa ministrów, a wyjaśniające 
treść projektu reformy wyborczój i jego 
przeznaczenie, już w następnym numerze 
odwołuje co powiedziała, dodając, że ks. 
Auersperg o tóm co p:sze korespondent, 
nic zgoła nie wie. W edług potnienionój 
korespondencji, x'eforrna wyborcza ma 
także zawierać nowe uformowanie grup, 
a mianowicie utworzenie grupy „więk­
szych przemysłowców1* (Gross Industriel- 
le) jako przeciwwagę dla grupy większój 
własności. Tenże sam korespondent twier­
dzi stanowczo, że cesarz już dawno, a 
w zasadzie jeszcze za HerboU, s a n i i  
cj  o n  o w a ł  reformę wyborczą. Kwestję, 
czy reforma wyborcza zastosowaną zo­
stanie i dla Galicji, ostrożnie omijają 
dzienniki tutejsze. N. fr . Pr. dowiaduje 
się, ze sprawa reformy wyborczej przyj­
dzie na stół izby wnet po rozpoczęciu 
sesji; wymienia ona tóż „mężów zaufa- 

*, którzy w drodze poufuój będą się 
naradzali z ministerstwem w tój sprawie; 
prócz Rechbauera są tam sami koryfeu­
sze centralistów, jak się tego łatwo spo 
dziewać można było.

Dziś zbiera się klub wiernokonstytu- 
cyjnych i polski klub delegacyjny dla 
narady.

Dzisiejsza Wienei' Ztg. ogłasza imiona 
nowomiauowanych członków izby panów; 
prócz hr. Siemieńskiego, którego N. f  r 
Pr. nazywa „umiarkowanym Polakiem1*, 
są to sami prawie najczystszój krwi cen- 
traliści. W. Abendp. wymienia powód tego 
mianowania: ubytek wielu członków przez 
śmierć i absontowanie się stanowcze; in 
ny dziennik półurzędowy dodaje do tego, 
że rząd chciał sobie w ten sposób zape­
wnić los reformy wyborczój i w izbie 
wyższój. Rozumie się, że cała prasa cen 
tralistyczna niezmiernie zadowolona z no­
wych parów i w każdym z nich odkrywa 
nieełychane zdolności; tylko lir. Siemień- 
ski jest dla nich nieznanym, ale mimo 
to rein gemassigter Poleu.

W  wiedeńskiój radzie raiejskiój gotuje 
się burza przeciw burmistrzowi F o l d e ­
r o w i ,  wskutek jego „reformy wybór 
czój** (znowu ta nieszczęsna reforma!) 
występuje cała lewica z rady z protestem

Post scriptum. Na X X II posiedzeniu 
sejmu toczyła się między innemi dość 
żywa dyskusja o to kto zeszłego roku 
wniósł w sejmie aby zamknięcia rachun­
ków przedkładane były sejmowi w takiój 
formie, jak  w radzie państwa. W niosek
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sejmu 2 sesji 3 perjodu dnia 9 paździer­
nika uczyniła komisja finansowa przez 
sprawozdawcę swego dr. Weigla a brzmiał 
on dosłownie jak następuje:

„Ażeby wydział krajowy na przyszłość 
chciał przyjąć formę bieglejszą co do za­
mykania rachunków to jest taką. jaką  
corocznie władze rządowe dla rady pań­
stwa używają**.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 11 grudnia.
L . W  przededniu otwarcia sesji rady 

państwa, jeszcze nie mogę wam donieść 
nic stanowczego o najbliższym losie r e ­
f o r m y  w y b o r c z ó j ,  ani tóż o treści 
projektu; tak ściśle zachowują sfery rzą-

  _______ ______ ___  dowe tajemnicę w tej spraw ie! a nawet
tek petycji tow. „Proświta** 1. 270 o sub j gadatliwa zresztą prasa centralistyczna

Francja.
Paryż 6 grudnia

(N . N .) W alka parlam entarna na nowo 
stoczona, tym razem nie w zgromadzeniu 
lecz w jego biurach , nadzwyczaj będzie 
ważną w następstwach.

i n Ł r  o  m  r o i o J / t m n  r r o m t o w o

wanie komisji złożonej z oO członków, 
którój zadaniem będzie zbadać projekt 
reform proponowanych przez rząd, a przed­
stawionych w zgromadzeniu przez mini­
stra Dufaure.

Dwie listy kandydatów , których na 
zwiska wam przesłałem , były naprzód 
ułożone. Jedna lista była sformowaną 
przez centrum lewicy i przyjętą przez 
inne frakcje lewicy, druga przez prawicę 
i jój centrum.

Zgromadzenie więc było podzielone na 
dwa wielkie obozy bardzo z sobą różnią­
ce się i walka odbyła się mmój więcój 
w tych samych w arunkach, które uczy­
niły głośnemi ostatnie wypadki parlamen­
tarne.

Prawica zgromadzenia i centrum pra­
wicy wyszły zwycięzko z w alki, gdyż z 
jój grup dziewiętnastu członków zostało 
zamianowanych, przeciw jedenastu człon­
kom należącym do lewicy.

Dla porównania z lisią kandydatów 
prawicy i lewicy, znaną wam z poprzed

nich moich korespondencyj, podaję dziś 
nazwiska trzydziestu komisarzy wybra­
nych przez 15 biur zgromadzenia, którzy 
będąc członkami prawicy lub lewicy, są 
za rządem lub przeciw niemu.

W iadom o, że zgromadzenie dzieli się 
na 15 biur, każde po 50 członków, i 
w tych to biurach odbyły się wybory 
„komisji trzydziestu**.

Biuro 1) pp. Batbie i Thery przeciw, 
2) D eLcour i Duchatel za, 3) M. Barthe 
za i d’Haussonville przeciw, 4) Duclere 
i Ricard z a , 5) Martel i de Fourton za,
6) Arago i Berthauld za, 7) Lacaze i de 
Labassetióre przeciw , 8) Fournier i de 
Larcy przeciw, 9) d’Audiffret Pasquier i 
de Cumont przeciw, 10) de Cares i de la 
Germonićre przeciw, 11) L . Brun i L ’ 
Ebraly przeciw, 12) de Lacombe i Le 
febre Pontalis przeciw, 13) Desseilligny 
i C rivart przeciw, 14) Bare i Ernoul prze­
ciw, i wreszcie w 15 biurze wybrani Alb. 
Grevy i Richard są za rządem.

Komisarze przeciwni rządowi w liczbie 
19 otrzymali 361 głosów, przychylni rzą­
dowi w liczbie 11 otrzymali 337 głosów. 
Czytając jednak sprawozdanie z dyskusji 
odbytój w biurach i mów wypowiedzia­
nych przez komisarzy, można się spodzie­
wać jakiegoś porozumienia się większości 

rządem.
Z małym wyjątkiem wszyscy komisa­

rze zgadzają się na cztery następujące 
punkta: zaprowadzenie odpowiedzialności 
ministerjalnój; ograniczenie prawa prezy­
denta rzpltój w zabieraniu głosu podczas 
dyskusji parlamentarnój; zrobienie jakiójs 
koncesji prezydentowi, któraby zapewniła 
niezależność władzy wykonawczój; stwo­
rzenie wiceprezydentury. W kwestji zaś 
częściowego odnowienia zgromadzenia, 
komisarze wcale się ze sobą nie zga­
dzają.

„Komisja trzydziestu** mniój więcój je­
dnakowo się zapatruje na powyższe czte 
ry punkta, gdyż one są środkami zarad- 
czemi w dzisiejszych okolicznościach, 
wtenczas gdy odnowienie zgromadzenia 
wpłynęłoby na przyszłość i dlatego po­
rozumienie się w tój kwestji jest tru- 
dnóm.

Czyli, że gdyby rząd chciał wyjść z 
prowizorjum , napotkałby niezwyciężony 
upór zgromadzenia; jeżeliby się zaś za- 
dowolnił kilku zmianami organicznemi, 
to w takim razie miałby za sobą wię­
kszość zgromadzenia.

Tak nominacja „komisji trzydziestu** 
jakoteź i poprzednie wypadki parlamen­
tarne przekonyw ają, że liczba zwolenni­
ków rzeczypospolitój i zwolenników mo- 
narchji jes t prawie jednakow ą w zgroma-

przyjętóm przez zgromadzenie; lecz gdy­
by projekt, nodniesiony przez lewicę czę­
ściowego odsowienia posłów, został od­
rzuconym — w takim razie nieuniknionóm 
jest rozwiązanie.

W  tym duchu przemawia dziś wiele 
dzienników francuzkich. Siecle chcąc, żeby 
p. Thiers został na drodze legalnej, bie­
rze inicjatywę petycji o rozwiązaniu zgro­
m adzenia, lecz ta rzecz nie jest nową. 
Jeden z publicystów francuzkich p. Eug. 
V erou, b redaktor dziennika lyońskiego 
Le Progres, dwa lata temu podniósł myśl 
petycji i od tego czasu myśl ta rozwijała 
się i dziś jest potrzebą kraju. Obecnie 
Siecle, Rappel, Republique franęaise, Cor- 
saire, Soir, a nawet Journal des Debats 
wiele innych dzienników paryzkich i pro 
wincjonalnych przemawiają w tym samym 
duchu.

Dziennik p. Thiersa Bien public radzi 
częściowe odnowienie zgromadzenia i o 
pierając się na świadectwie większości 
dzienników francuzkich, cytuje artykuły 
najznaczniejszych dzienników zagranicz 
nych, przemawiających za rozwiązaniem, 
a w taki sposób świat francuzki zapoznał 
się w ostatnich dniach z opinjami angiel­
skiego Timesa. wiedeńskiój N. fr. Presse 
i waszego Kraju.

Rozwiązanie zgromadzenia dekretem 
prezydenta rzpltój byłoby z a m a c h e m  
s t a n u ;  lecz lepszy zamach stanu, który 
zresztą spokojnie byłby przyjętym przez 
naród, niż dzisiejsze prowizorjum z dwie­
ma w ładzam i— to jest zgromadzeniem i 
prezydentem rzpltój — wspólnie negujące 
mi się.

Powołana F rancja do nowego powsze­
chnego głosowania posłałaby do zgroma­
dzenia ludzi, którzy tylko w rzeczypospo­
litój widzą podniesienie się narodu, a pan 
Thiers, wybrany 8ro lutego przez 26 de­
partamentów, ma i dziś cały kraj za sobą. 
Nowi deputowani z p. Thiersem na czele 
ustanowiliby stałą rzeczpospolitę, jedyną 
i raożebną dziś we Francji.

dzeniu.
W  podobnych okolicznościach trudno 

żeby rząd stworzył sobie jakąś większość 
parlamentarną. Legitym iści, orleaniści i 
bonapartyści idą ręka w rękę i stanowią 
r---«ioe zgromadzenia; dawni republika­
nie, radyKami i repulilih.auIo S*viu<.Cj Jcigr
stanowią lewicę.

Jedna i druga partja może być bhwi- 
lową podporą p. T hiersa, lecz jedna i 
druga są za słabe, żeby stworzyć jakąś 
większość, z którąby prezydent rzpltój 
mógł rządzić. Obecne więc zgromadzenie 
nie jest w stanie stworzyć jakiójś kon­
stytucji , któraby zadowolniła potrzeby 
kraju i pogodziła partje , lecz kilkoma 
koncesjami, udzielonemi panu Thiersowi, 
zmieni w zasadzie pakt uczyniony w Bor­
deaux.

Z powodu zaś że wymagania kraju są 
zupełnie inne, źo wszystkim czynom p. 
Thiersa są przeciwni monarchiści w z g r o ­
madzeniu i że prowizorjum trwać dłuźój 
nie m oże— myśl więc nieśmiało z począt­
ku podniesiona rozwiązania dzisiejszego 
zgromadzenia nietylko że się przyjęła w 
kraju, lecz z każdym dniem staje się ona 
więcój konieczną. Nie wiadomo jeszcze, 
co postanowi „komisja trzydziestu**; nie 
wiadom o, jak to postanowienie będzie

Paryż 8 grudnia.
(N . N .) Komisja trzydziestu— taka bo 

wiem nazwa przywiązaną jest do komisji 
mającój rozbierać projekta reform kon­
stytucyjnych, zanominowała już członków 
biura.

P. de Larcy wybranym został na p re­
zydenta I9m a głosami przeciw 11 dany 
mi p. Martel.

Książę d’Audiffret-Pasquier otrzymał 20 
głosów na wice-prezydeuta przeciw lOciu 
głosom danym p. Martel.

Są wybrani na sekretarzy :
Pp. d ’Haussonville i Amadóe Lefóbre 

Pontalis.
Komisja postanowiła zbierać się w po­

niedziałki i piątki.
Wczoraj w sobotę p. Thiers miał długą 

naradę z księciem d’Audiflret - Pasquier. 
W iJ/onia aip to minło charakter serdeczny. 
Mówią że prawica jest gotową do wielu 
nowych ustępstw. Nic w tem dziwnego. 
Zwolennicy trzech sztandarów: orła, ko­
guta i trzech lilji, chociaż chcieliby wy­
wrócić rządy p. Thiersa, nie zgadzają się 
jednak z sobą, nie mają do siebie zaufa­
nia i pracując oddzielnie dla swoich pre­
tendentów nie mogą się z sobą porozu­
mieć. Tembardziój skłonni są do ustępstw, 
że petycje o rozwiązanie zgromadzenia 
bardzo licznie zaczęły nadchodzić do biura 
prezydentury.

Nie przesądzając postanowień komisji 
trzydziestu, które będą zaproponowane 
zgromadzeniu, cierpliwie należy oczekiwać 
jój raportu. Umiarkowanie i chęć zgody 
wyrażane przez komisarzy na począiku 
ich prac są dobrą oznaką, że tak zgro­
madzanie jakotóż i rząd nie będą potrze­
bowały uciekać się do środków ostatecz- 
nych.

Przyszłość Francji wymaga natychm ia­
stowego rozwiązauia zgromadzenia, lecz

dzisiejsze położenie i obecność wojsk pru 
skich w kilku jeszcze departamentach na­
kazuje roztropność. Gdyby komisja trzy­
dziestu rządziła się potrzebami kraju, zna­
lazłaby honorowe wyjście z trudnego po­
łożenia, przez częściowe odnowienie zgro­
madzenia. Opinja całego kraju za tóm 
przemawia. Miejmy nadzieję, że do tego 
rezultatu dojdą prace komisji.

W  jednym  z poprzednich listów dono­
siłem, że p. Thiers wstrzymuje Bię z no­
minacją nowego ministra spraw wewnętrz- 
uych do czasu zanominowania komisji 
trzydziestu. Dziś, kiedy mówią o chęci doj­
ścia do jakiejś zgody, utrzymuje się po­
głoska, że p. de Goulard ma być przezna­
czonym na ministra spraw wewnętrzuycb, 
p. Leon Say na ministra finansów, a p. 
de Fourton na ministra robót publicznych. 
Pierwsi dwaj są w ścisłój przyjaźui z p. 
Thiersem, a p. Fourton ma liczne syiupa- 
tje konserwatystów w zgromadzeniu.

Dzisiejsze dzienniki dość szczegółowo 
zajmują się dyskują, jaka się odbyła w 
biurach zgromadzenia przy zauomiuowa- 
niu komisji trzydziestu. Wiadomości, j a ­
kie wam przesłałam w pozawczorajszy m 
moim liście, zupełnie się zgadzają z za- 
mieszczonemi w Journal des Debats, Soir 
i innymi. Podług nich mówcy lewego cen­
trum, — tak jak  to wam doniosłem — zu­
pełnie się zgadzają co do odpowiedzial­
ności ministerjalnój, przedłużenia władzy 

Thiersa i uczynienia go więcój nieza­
leżnym częściowt-go odnowienia zgroma­
dzenia, jako tóż i innych rełorm wyma­
ganych przez rząd. Członkowie lewicy 
byli więcój wymagający, członkowie zaś 
krańcowój lewicy widzieli ratunek tylko 
w rozwiązaniu zgromadzenia.

Członkowie prawicy zupełuie zgadzali 
się na odpowiedzialność ministerjalną, lecz 
byii przeciwni nietylko rozwiązaniu zgro­
madzenia, lecz nawet częściowemu jego 
odnowieniu.

Rząd zdaje się dotąd nie zajmować wcale 
nominacją komisji trzydziestu, jednak 
Temps donosi, że wezwie on komisję, aby 
spieszyła się z wypracowaniem swego 
raportu.

Jenerał Chauzy, dowódzca wojsk w *  
T o u r s ,  przybył umyślnie do Wersalu, 
aby wziąść udział w wyborze komisji, 
poczóm natychmiast odjechał do swojój 
komendy.

Projekt dodatkowych wyborów w miej­
sce sześciu zmarłych, lub dymisjonowa­
nych deputowanych, odłożonym został na 
późniój. Zapytany p. Thiers w tój kwe­
stji przez członków lewicy odpowiedział: 
„że niedogodna jest chwila na agitacje 
wyborcze.** A przecież p. Thiers jest prze­
konanym, że przez nowy wybór pozy­
skałby sześć głosów więcój w zgromadze­
niu. Powodowany jednak patrjotyzmem 
i chęcią utrzymania spokoju w kraju, woli 
nadal walczyć w zgromadzeniu, niż po­
zyskać sześć przyjaznych sobie głosów.

Pan A. O kołow icz, znany w świecio 
muzykalnym kompozytor, otworzył w P a ­
ryżu salę koncertową.

Niemcy.
[ Z m i e n i o n a  t a k t y k a  w p o s t ę ­

p o w a n i u  i z b y  — n a r a d y  p r z e d ­
w s t ę p n e  — p o m y ś l n y  r e z u l t a t  
g ł o s o w a n i a  n a d  o r d y n a c j ą  p o- 
w i a . t o w ą  — p r z y g o t o w a n i a  d o  o - 
s t a t e c z n e g o  g ł o s o w a n i a — s ł a ­
b e  n a d z i e j e  s t r o n n i c t w a  f e oda l -  
n e g o  — i l o ś ć  u r z ę d n i k ó w  p r u ­
s k i c h . ]

Dawniejsza większość zmieniła system 
postępowania względem ordynacji powia­
towój.

Samo przystąpienie do narad przed­
wstępnych nad projektem rządowym by­
ło już najlepszym dowodem, żo frakcja 
Siabl nie chce bynajmntćj zwlekać osta­
tecznego załatwienia tój sprawy, czego

nauczycieli domowych i odtąd zaczną się 
przyzwyczajać do rozmaitój pracy.

Przechodzimy teraz do ostatniego kar- j 
dynalnego zadania pedagogicznego w pierw­
szym okresie życia , to jest do zaszcze-' 
pienia w dziecku zasad moralnych.

W brew pospolitój opinji popieramy je ­
szcze autorkę w żądaniu, aby: „mówić 
dziecku w wyrazach pełnych nam aszczę-: 
nia i prostoty, o jego przeznaczeniu i o- ] 
bowiązkach, powoływać je  do pracy n a d ; 
sobą do pełnienia powinności, które z tych 
zasad wypływają, przyczem nie obejdzie f 
się bez trudów i przykrości, bo życie od 
pierwszój chwili jest walką zacną i szczy­
tną ofiarą**.

Niektóre jednak zastrzeżenia niech nam 
wolno będzie poczynić względem nastę­
pujących uwag autorki.

Powiada ona: „w imię czegóż w e ­
z w i e m y  d z i e c i ę ,  c z y  c z ł o w i e k a  
do tych zapasów jeżeli nie w imię reli- 
g ji? “ a dalój tak mówi: O Bogu mów­
my dziecku wcześnie, ciągle, mówmy mu 
o wielkiój miłości Boga ku niemu, Boga 
żądającego wzajemnój m iłości, mówmy 
mu o doskonałości boskiój, do którój dą­
żyć powinno, a ta dusza czysta rozmiłu­
je  się w Bogu i zapragnie tój doskona­
łości. Nie zapominajmy je przekonać, że 
m i ł o ś ć  jego czynną być pow iuna, kie­
rować jego uczynkam i, słowam i, myśla­
mi, być ich probierzem i sędzią**....

Kończy zaś temi słowy: „W ątpienie tu 
niemożliwe, tylko religijne uczucie wpo­
jone od niemowlęctwa w serce dziecięcia, 
tylko poważny pogląd chrześcjański na 
życie i powołanie człowieka, mogą być 
tłem wychowania i życia**.

Temu ostatniemu zbyt apodyktyczne­
mu twierdzeniu, przychodzi nam przeciw­
stawić, wszystkim dobrze znany, a dosta­
tecznie zbijający je  argument, że i pogan 
ska starożytność wydała wielu ludzi zna 
komitych, słynnych z cnoty i prawości.

Twit-rdzenie, „że tylko religijne uczu- 
wpojone od niemowlęctwa w sercecia

dziecięcia, może być tłem wychowania i 
życia** niezupełnie jest trafnem. Nie chce­

my bynajmniój uchybić religji, uznajemy 
chętnie, że religijność jako podstawa wy­
chowania, wydawała i mogłaby jeszcze w 
pojedynczych wypadkach wydać dobre 
owoce, ułatwiała ona także znacznie za 
danie wychowującego, dziś jednak j*ko 
podstawa moralności jednostek i społe­
czeństw, nie jest już wystarczającą. Tego 
dowodem codzienna praktyka. Dziś w naj- 
odludniejszym zakątku Europy, nie na 
potka już zapewne człowieka, któryby od 
nauczyciela, księdza, ojca, matki wreszcie, 
nie zasłyszał o dziesięciorgu przykazań 
i o tóm , że ono są obowiązującemi dla 
wszystkich. Nie powstrzymało to jednak 
nigdy żadnego z tych ludzi, którzy z pro- 
stój drogi zboczyć mieli.

Przepisy religijne utrzymywać mogą w 
obawie umysł dziecięcy, lecz późniój sam 
widok częsty ludzi przekraczających je 
co chwila bezkarnie, rozpruszy tę obawę, 
i łatwo nawet naprowadzi na drogę scep­
tycyzmu, niewiary i niemoralności.

Religijna miłość bliźniego, będąc li tyl­
ko uczuciem, nie jest dość pewnym prze­
wodnikiem w życiu, a w niektórych dzie­
dzinach ducha i życia ludzkiego (jak np. 
sądownictwo, dyplomacja, polityka), wy­
łączne przewodnictwo jój jest zupełnie
niedostatecznem.

Dzisiaj tylko ludzie słabego charakte­
ru i pojęć ograniczonych kierują się za­
wsze samem tylko uczuciem i miłością. 
Jak  niedostatecznymi przewodnikami w 
życiu są uczucia religijne, czuje to do­
brze sama pani Dzieduszycka kiedy w-zy- 
wa im na pomoc wiedzę (stron. 56): 
„Czuwajmy, aby dziecię nabywało praw­
dziwą gruntowną wiedzę. Wiedza jest o- 
becnie nietylko narzędziem w ręku czło­
wieka , berłem otwierającem przed nim 
tajniki duchowego świata, jest to przecle- 
wszystkiem zbroja, bez którój niebezpie­
cznie puszczać go w głębiny świata. Da 
wniój ludzie walczyli z sobą siłą , dziś 
podstępem, dawniój celem było zniszcze­
nie przeciwnika, dziś wyzyskanie go albo 
pozyskanie w nim ucznia. Dawniój pro­
sty był i łatwy wybór między złem a do­

brem , dziś jaka misterność sideł i obo-
wiązków**!....

Wiedza ułatwia jednak tylko ocenienie 
rzeczy, ale do samego ocenienia potrze­
ba jeszcze pewnego wysiłku rozumu.— 
Otóż to nam już w skazuje, że źródłem 
moralności nie powinno być ślepe naśla­
downictwo, ale własna rt fleksja.

(Dokończenie nastąpi.)

PATRYARIM .
P O W I E Ś Ć

przez
Bełoikowaklego.

T o m  I I .

(C ią g  d a ls z y . )

Na samym końcu sadu były drzewa 
najgęściój posadzone. Tam więc poszła, 
bo tam najlepiój mogła tego uniknąć, że­
by jój kto nie zobaczył.

Idąc ścieżką aż do samego płotu uj­
rzała postawioną przy nim altanę, albo 
raczój coś co altauę miało wyobrażać. 
K  Ikanaście tyk  ukośnie ustawionych, zwią­
zanych ze sobą w górze i obrośniętych 
dzikióm winem i powojem tworzyło tę 
altanę.

W anda weszła do środka i usiadła na 
nizkió| darniowej ławce tam się znajdu- 
jącój.

Podparła głowę rękam i i dumała.
Czuła się przygnębioną i bardzo nędzną.
Zaledwie kilka minut tak siedziała, kie­

dy szelest ludzkich kroków przebudził 
ją z zamy lenia.

Podniosła głowę i na ścieżce, którą 
niedawno przyszła, zobaczyła cienie dwoj­
ga ludzi, które idąc od karczm y zmie­
rzały powoli ku niój.

Jakkolwiek było ciemno, W anda po­
znała w jednój z tych postaci kasztela-

nica. Drugą była jakaś kobieta. W anda 
przypatrzyła się chwilę i poznała w niój 
Anusię.

O b ije  szli obok siebie i zajęci byli 
jakąś rozmową. Musieli ją prowadzić pół­
głosem, bo inaczój z tój odległości w jn- 
kiój byli, W anda słyszałaby brzmienie 
ich wyrazów. Spostrzegła także, iż ka­
sztelanie idąc oglądał się za siebie jakby 
z jakąś niespokojuością.

Oboje zbliżali się coraz bardziój ku 
altanie. Niedługo byli już tak blizko, że 
W anda mogła słyszeć ich rozmowę choć 
jeszcze wyrazów nie rozróżniała.

W tedy zaparła w sobie oddech i wtu­
liła się w najciemniejszy kąt altany. O pa­
nowała ją  jakaś trwoga i ciekawość po­
łączona z okropnóm przeczuciem.

O trzy kroki od altany pomiędzy drze­
wami spuszczającemi swoje gałęzie na 
ścieżkę, kasztelanie i Anusia stanęli.

W anda mogła słyszeć dobrze każdy 
ich wyraz.

Kasztelanie się odezwał:
— Powiadam c i , ażebyś była spo- 

kojuą.
— ' Czy ja  mogę panu wierzyć — od­

powiedziała Anusia płaczliwym głosem — 
pan zawsze powtarzasz mi toż samo, a 
skutku nigdy nie widzę.

— Musisz być jeszcze jak iś czas cier 
pliwą... spodziewam się, że się to już nie­
długo skończy...

— T ak !... gdybyś pan chciał, mogłeś 
już dawno skończyć... Mówiłam panu, że 
nie trzeba było jechać do Kamieńca. Ale 
pan się upaiłeś koniecznie... I  cóż z tego 
wynikło dobrego?... Strzelałeś się pan o 
n ię .. .  Czy to było potrzebne.. .  Oh, co- 
bym ja  była rob iła , gdyby pan hrabia 
był pana zab ił!. . .  A teraz pan hrabia 
się z nią rozwodzi, i ona zostanie panu 
na karku, nie będziesz się pan mógł z nią 
rozłączyć... Ale ja  wiem,' że się to panu 
podoba, że to panu przyjemne, bo pan 
ją kochasz... O ja  nieszczęśliwa, co ja ze 
sobą pocznę.

Mówiąc to Anusia przytuliła się do

piersi kasztelanica, a on ją przycisnął do 
siebie.

—  Dziecko jesteś —  rzek ł —  zawsze  
mi prawisz o tój miłości. Powinnaś prze­
cie zrozumieć, Ze zaciągnąłem względ n» 
niój pewne obowiązki, i ze przyzwoitość  
nakazuje, ażebym  jój tu w karczmie nie 
zostawiał. Ju tro , spodziewam się, wyje-  
dziemy ztąd, odwiozę ją  gdzie mi rozka­
że, a potóm będ ę  już wolny.

— Poco ją pan masz odwozić, ona tu 
znajdzie kogobądź, co ją  odwiezie...

— To nie w ypada, skorom tu z nią 
p rzy jechał... Widzisz, byłoby to z mój 
strony bardzo niehonorowo...

— Ale mi pan dasz słowo, że skoro 
ją odwieziesz, pojedziemy razem...

— Daję ci słowo.
— I  to tój chwili, już bez żadnych 

wymówek...
— Tój chwili, jak tylko będzie można 

najprędzej.
— Pamiętaj pan... bo ja jestem  o pa 

na bardzo zazdrosna.. .  Oh, jftk ja  pana 
kocham!

Powiedziawszy to, Anusia rzuciła mu 
się na szyję, i W a n d a  widziała jak ka­
sztelanie pochylił się do niój i złozył na 
jój ustai h g o r ą c y  pocałunek.

  W ię c  wszystko już d o b r ze? . . .  nie­
prawdaż?.••—  zapytał kasztelanie, a w g ło ­
sie jego  drżał śmiech żartobliwy.

—  Już dobrze, dobrze — odpowiedziała  
Anusia z przymileniem —  tylko mi pan 
jeszcze  powiedz, że mię kochasz. . . Ja 
tak lubię słyszeć, jak mi pan to mówisz...

— Ależ kocham cię, kocham ty filut­
ko... Jakby można nie kochać t a k i c h  fi 
glarnych oczek!

I  pocałował ją raz drugi. Potóm dndtł:
— No, wracaj teraz do domu, mógłby 

nas kto zobaczyć.
Anusia ścisnęła go za rękę i spojrzała 

mu w oczy miłośnie.
Oboje nawrócili się ku karczmie. Chwi­

lę szli razem, a potóm Anusia odeszła 
od kasztelanica i poszła sama naprzód 
ku karczmie. On został jeszcze czas ja ­
kiś w sadzie, chodząc tam i napowrót

po ścieżce, a wreszcie kiedy Anusia mo­
gła już być u siebie, poszedł także do 
swojój kwatery.

W anda słuchając tój rozmowy czuła

I* jak  ją  coraz więcej opuszczają siły i przy­
tomność. To co usłyszała przerażało ją  

li napełniało jakąś nieopisaną zgrozą i 
rozpaczą. Zdawało jój się, że serce jój 
powinno pęknąć, że ziemia powinna się 
pod nią rozpaść.

Co za boleść, co za hańba, jak i wstyd 
dla jój namiętnego i dumnego serca!

Pod wpływem tego uczucia zdrętwiała 
cała i zrobiła się jakby martwa. Bez naj­
mniejszego ru ch u , bez tchu prawie słu­
chała tych słów padających kamieniem 
na jój serce. W całóm życiu widziała tyl­
ko noc czarną, i nic więcój oprócz tój 
nocy, chyba te dwa cienie: swego ko­
chanka i rywalki, które w tój chwili wy­
da ły jój się nie ludzkiemi istotami, ale 
dwoma szatanami szarpiącemi niemiło­
siernie jój serce.

Nieruchoma, osłupiała i bez czucia sie­
działa skulona na darniowój ławce, nie 
mogąc zebrać w sobie na tyle siły aby 
ruszyć się z miejsca i powstać, nawet 
wtenczas gdy oboje już odeszli ze sadu.

Zdawało jój się. 8łowa ich przybiły 
ją  do miejsca; gdyby chciała była wten­
czas o d e z w a ć  się lub krzyknąć, głos był­
by -jój zamarł w piersiach.

W sercu czuła jakieś okropne zimno i 
głuchość jak  na pustyni, a w głowie jój 
huczało i myśli chaotycznie się plątały.

Z głową podniesioną do góry, patrzyła 
przed siebie bezmyślnie w ciemność noc­
ną i natężała słuch jakby jeszcze coś 
więcój miała usłyszeć...

Tyiko wiatr szumiał około niój i co 
pewim czas wydawał przeraźliwe świsty.

Nareszcie W anda zerwała się z miejsca 
i jak  szalona pobiegła do swój izby.

Skoro tylko drzwi za sobą zatrzaski, 
rzuciła się na łóżko i przytuliła głowę 
do poduszki.

Cicho było w jój izbie; nie było sły­
chać ani płaczu, ani jęku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dow odem  byłoby zam ianow anie komisji 
do zbadania projektu rzędow ego. Już to 
pierw sze m ożna pow iedzieć ustępstw o  
b yło  dobrze przyjętćm  przez prasę rzą­
dową i liberalną, i p ozw alało  rachować 
na jeszcze  w iększą pow olność ze strony 
izby panów. N a poufnych naradach frak­
cji Stahl uchwalono stanow czo się po­
wstrzym ać od odrzucenia w ca łości pro­
jek tu  rządow ego, jak  to m iało m iejsce  
przed kilku tygodniam i, aby nie ściągnąć  
na siebie całego odium ze strony sp o łe ­
czeństw a niem ieckiego. W alka frakcji 
Stahl podczas obecoćj kadencji ograui- 
czy ła  się  na stawianiu poprawek, którem i 
zam ierzono zm ienić do gruntu projekt 
rządow y. L ecz g łosow an ie po naradach  
przedw stępnych w ypadło na niekorzyść  
frakcji Stabl. Projekt rządow y utrzym ał 
się  w iększością  114 g łosów  przeciw ko 87. 
Z w ycięztw o hberalniejszćj części izby pa­
nów  należy przypisać nadzw yczajnym  
usiłow aniom  z jćj strony. T . z. „nowa  
frakcja" izby  panów śeiąguęła  w szystk ie  
sw oje siły  w d. 7 gruduia, podczas gdy  
w ielu członków  Stahl nie było obeonych  
przy głosow aniu.

N iektórzy zaś z człon ków  dawniejszćj 
w iększości głosow ali tym razem za pro­
jek tem  rząd ow ym ; inni znow u w strzy­
m ali się  od głosow ania.

L os w ięc ordynacji powiatowćj zdaje 
się być stanow czo rozstrzygniętym , cho­
ciaż z d-ugiój strony frakcja Stahl nie 
traci zupełn ie nadziei i gotuje się do o- 
statecznćj walki.

Po niepom yślnym  rezultacie narad cz łon ­
kow ie dawniejszej w ięk szości natychm iast 
się zebrali na poufną naradę, na którćj, 
jak  się dom yślają dzienniki, uradzono 
jeszcze raz spróbować szczęśc ia  przy o- 
statecznćm  głosow aniu, i w ytężyć w szyst­
kie siły  do zw alczenia projektu rządow e­
go. N atychm iast po poufnćj naradzie w e­
zwano n ieobecnych  w Berlinie członków  
izby panów, a należących  do frakcji 
Stahl, aby się stawili na czas ostateczne­
go głosow ania. P om ięd zy  innym i człon  
kam i izby  panów, P o lacy  (w liczb ie 12) 
wstrzym ali się także od głosow ania, czórn 
niem ało się przycsynili do zw ycięztw a  
nowćj frakcji. C hociaż stronnictwo feo- 
dalne przez ściągnięcie w szystk ich  swo 
ich s ił rachuje na zw ycięztw o, chociażby  
w iększością jednego głosu , lecz zdaje się, 
że nadzieje te m ało uzasadnione; przy- 
najmnićj tak m ożna sądzić z rozpaczli­
w ego tonu prasy feodalnćj.

N ic  nie p om ogły  najsm utniejsze prze­
pow iednie m ów ców  stronnictwa feodal- 
nego o upadku m onarchji niem ieckiój, 
o wstrząśnieniu podw alin gm achu poli­
tycznego , socjalnego i rewolucji, jako  n ie­
zbędnym  rezultacie przyjęcia projektu  
rządow ego. N a podobnych proroctwach  
w e własnym  interesie znają się  w szyscy  
bardzo dobrze.

T akie g ło sy  dawały s ię  n iegdyś s ły szeć  
w  Prusach w czasach znakom itych reform  
Steinaai Hardenberga, którym  Prusy z a ­
w dzięczają dzisiejszą swą w ielkość; p o­
dobny los spotka i dzisiejsze proroctwa  
zw yciężonćj przy głosow aniu  p rzedw stę­
pnym frakcji izby panów. O rdynacja p o­
wiatowa nada zupełnie odm ienny charak­
ter wewnętrznem u rozw ojow i Prus i roz 
szerzy ich w pływ  na inne prow incje ce ­
sarstwa niem ieckiego.

Król pruski w liście do Frankenberga- 
Ludw igsdorfa, członka izby  panów, p o­
wiada, że w chwili obecnój w Prusach  
ilo ść  urzędników  w ynosi 62 ,000 . W szy­
scy  są żle płatni i żądają podw yższenia  
sw ych pensji. Z każdym  rokiem  liczba  
ta b ędzie jeszcze  wzrastać. A  w ięc i pod  
tym  w zględem  król bardzo w iele rachuje 
na ordynację pow iatow ą i prosi swoich  
przyjaciół o popieranie projektu rządo­
w ego.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W cz o ra jsz y  w y k ła d  ks. Kalinki ściągnął

do sali ukadem ji nauk liczną publiczność, która 
w uczekinauich swoich nie została zawiedzioną,

Dawno już w sali tćj nie pamiętamy tak zna­
komitego wykładu jak wczorajszy. Ks. Kalinka 
przedstawił ustęp z dziejów Polski między 
konstytucją 8 maja a 2 gim rozbiorem Polski i 
wyświecił stosunki dyplomatyczne między Pol­
ską a ościennemi mocarstwami w tym krótkim 
okresie czasu. Głównie zaś starał się wykazać 
przyjazne dla Polski usposobienie cesarza au- 
strjackiego Leopolda i ministra jego Kauni- 
tza (?], który choć skłonił Marję Teresę w r. 
1772 do przystąpienia do dzń ła  rozbioru Pol 
ski, w dwadzieścia lat póżnićj drugiemu roz­
biorowi się sprzeciwił „niecbcąc zawodu swego 
politycznego zamknąć tak niemoralnym czy­
nem. “ Brzmi to wszystko wprawdzie trochę 
nieprawdopodobnie, tak jak cała apologja nie­
dołężnego cesarza Leopolda wygłoszona przez 
szan. prelegenta nie miała mocy przekonywu- 
jącćj; niemnićj jednak powtarzamy, że wykład 
wczorajszy mógł tylko wzmocnić w nas prze­
konanie, że ks. Kalinka jest może najznako­
mitszym dziś historykiem naszym. Jego przed­
stawienie rzeczy jpst tak żywe, jak gdyby opo­
wiadał dramat jakiś którego y ł naoczny świad­
kiem. Dar charakterystyki osób które odznacza 
dzieło ks. Kalinki o Stanisławie Auguście, ce­
chowała również wczorajszy jego wykład. Przy 
tylu wysokich zaletach, jakie posiada wykład 
historyczny ks. Kalinki, zaiste zbytecznemi są 
owe ozdóbki frazesowe, które ks. Kalinka 
zręcznie wplata jako captatio benevolentiae pe­
wnych sfer i szerszćj publiczności. Ale są to 
powiedzielibyśmy kaprysowe dodatki o które 
nie warto się kłócić, robią one na nas wraże­
nie (akie jak owe kamienne żaby i jaszczurki, 
któremi budowniczowie gotyccy lubili przy­
ozdabiać proste i wzniosłe linje pięknych swych 
arkad i ostrołuków.

Odczyt. —  Jutro w piątek dnia 13 grudnia 
o godz. 6 wieczorem, na dochód tow. wzaje­
mnej pomocy uczniów wszechnicy jagiellońskićj, 
w sali *ow. naukowego, będzie miał odczyt pu 
bliczny dr. Adam B e łc ik o  w sk i;  z „Literatury 
polskićj.“

T e a t r . — W sobotę przedstawioną będzie na 
naszśj scenie znana komedja Szekspira „Ku­
piec wenecki" na banefis p. Rychtera. Głośne 
to nazwisko znakomitego artysty nie potrze­
buje już żadnćj reklamy, zachęcającćj do ścią­
gnięcia publiczności, by złożyć hołd wetera­
nowi polskićj sceny. P. Rychter chciał grać 
„lwa zakochanego" Ponsarda, wyjazd jednak 
p. Leszczyńskiego spowodował tę zmianę.

P. K lem enty  M e ru n o w icz ,  b. profesor gi­
mnazjum św. Jacka w Krakowie, mianowany 
został właśnie inspektorem uniwersytetu war­
szawskiego.

TarnÓW, 10 grudnia. — Dnia 12 stycznia 
1873  r., o godz. 10 z rana, odbędzie się w VII 
klasie gimnazjalnój, w zabudowaniu seminar- 
skićm, walne zgromadzenie członków tow. pe­
dagogicznego oddziału tarnowskiego.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie z czynności wydziału.
2. Sprawa gimnastyki.
3. Sprawa wyźszćj szkoły źeńskićj.
4. Sprawa urządzenia odczytów publicznych.
5. Sprawa bibljotek.
6. Odczyt p. Bronisława Trzaskowskiego: 

„O fizjologji głosek."
7. W niosek podania petycji o dodatek ty ­

tułem drożyzny z funduszu przez wysoki sejm 
na cele szkolne przeznaczonego.

8. Odczyt Edwarda Gabrjelskiego: „O wa­
dach w obecnym ustroju szkół ludowych. 
Cześć IV."

Daremne po dwakroć zwoływanie zgroma­
dzenia, zmusza wydział do zwrócenia uwagi 
szanownych członków, że doniosłość spraw 
powyźs ych, niemnićj własny ich interes, a 
przedewszystkiśm honor towarzystwa wymaga, 
ażeby przynajmnićj w chwilach dla naszego 
szkolnictwa tak ważnych, jak dzis:ejsze, nie 
zechcieli brakiem swego udziału w naradach, 
udaremniać rzetelnych usiłowań zarządu.

E dw ard Gabrjelski, se k r eta r z .

G w iazda .— w  poniedziałek odbył się w sto­
warzyszeniu „Gwiazda" we Lwowie wieczorek 
poświęcony pamięci W incentego Pola. P . W ł. 
Zawadzki opowiadał licznie zgromadzonym 
członkom o życiu zgasłego wieszcza.

Młodzież w s z e c h n ic y  lw o w sk ie j  gorliwie
zajmuje się, jak donosi Gaz. N ar., zbieraniem 
między sobą składek na pomnik dla autora 
„Pieśui Janusza."

t  ł a n  M ajew sk i ,  b. oficer wojsk polskich 
przed i w roku 1 831 , zm alt dnia 6 b. m. na 
cholerę w Kamiennćj Górze koło Magierowa. 
Pomimo lat 70 i kilku odniesionych ran, krzepki 
i zdrowy, w kilka godzin uległ straszliwćj cho­
robie. Znakomita wiedza, zacność i usłużność, 
połączona z rzadką starannością, cechowały za 
służonego krajowi weterana. Cześć jego pa­
mięci.

K sięża  un iccy : Bojarski, Sieniewicz i Star-
kiewicz, wypędzeni przez rząd rossyjski z Kon­
gresówki, stanęli już w Rzymie i mieli posłu­
chanie u Papieża wraz z wszystkimi innymi 
księżmi w R/.ymie przebywającymi.

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: W łodz. 
hr. Dzieduszycki wł. d., Jan hr. Zamojski wł. 
d., Julja Kownacka ob., z Galicji; Piotr Win 
kler agent, M*x Fichdor agent, Henr. Briening 
dyr. banku z Wiednia; N Kallir b..likier z Bro­
dów; Wacław Ostaszewski agent z Jassów.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Stan. Górski 
z żoną wł. d z Wołynia; Aleks. ks. Lubomir 
ski wł. d. z W iednia; Gustaw Friemann art. 
skrzypek z Berlina; Józef bar. Baum wł. d. 
z Kopytówki.

Wiadomości urzędowe.
Podaje się do powszechnćj w iadom ości, że 

c. k. trybunał państwa odbywać będzie w rpku 
1873  co trzy miesiące swoje regularne posie­
dzenia, rozpoczynające się 29 stycznia, 24 lu­
tego,10 lipca i 22 października.

Z c. k. trybunału państwa.
W iedeń 7 grudnia 1872.

Zastępca prezydenta trybunału państwa.
Apfaltern  mp.

W yciąg z dz ienn ik a  u rz ę d o w e g o  Gazety 
L w ow skiii z dnia 4 i 5 grudnia.

E d y k t  a. Krajowy sąd krakowski uznał Jo­
annę Gettwert z Białej za cierpiącą na umyśle 
i bezwłasnowolną; kurator Jan Gettwert. Sąd 
pow. w Medenicach wzywa spadkobierców Ha- 
wryła Puryja w Lityni; kurator Fedjo Puryj. 
— Lwowski sąd kraj. zawiadamia wierzycieli 
Michała W iditza, iż depozyt pod nazwą wie­
rzycieli M. W iditza, uznano za przepadły; ku­
rator dr. Sermak.— Krakowski sąd kraj. zawia­
damia Alfreda i Celestynę hr. Wodzickich o po­
zwie Stan. Szwantowskiego pto 4 3 ,0 0 0  zła.; 
termin do rozprawy 28 b. m., kurator dr. Sa- 
melson. —  Krakowski sad krajowy zawiadamia 
S. Sonnenscheina o nakazie zapłaty 1000  zła. 
na rzecz A. Holcera; kurator dr. Schaetzel. —  
Tarnowski sad obw. ustanowił dla H. Kurz-

dla porozumienia się w sprawie ułatwienia ja ­
zdy w czasie wystawy wiedeńskićj, odbyło się 
4 listopada zgromadzenie, na którćm pojawili 
się także delegaci zarządów zagranicznych kolei 
żelaznych. Postanowiono ułożyć tak znaczne 
ułatwienia, że chęć zwiedzenia wystawy pod­
nieconą zostanie, nawet w niezamożnćj części 
publiczności. D la zachowania jednolitego kie­
runku otrzymała dyrekcja kolei północnćj ce­
sarza Ferdynanda od wszystkich reprezentan­
tów kolei żelaznych upoważnienie do załatwie­
nia spraw tego rodzaju. Dyrekcja kolei pół­
nocnćj urządziła w skutek tego osobne biuro, 
w którćm interesa zarządów wszystkich kolei 
żelaznych zastąpione będą przez ich delegatów. 
Tymczasowo odbywają się narady raz w ty­
godniu. W czasie wystawy powszechnćj biuro 
będzie otwarte bez przerwy.

Ponieważ pomieszczenie osób przybywają­
cych na wystawę powszechną odgrywać będzie 
bardzo ważną rolę, przeto zarządy kolei żela­
znych zrobiły znaczne koncesje pewnemu kon­
sorcjum, do którego należy p. Lekmanu, kie-

P r a g a  10 grud. W czoraj rozpoczął się deuta oa  4  lata, ustanow ienie prow izory­
cznej' w iceprezydentury na w ypadek  n ie­
istn ien ia w ładzy w ykonaw czćj &ż do jćj 
przyw rócenia, częściow e odnawianie zgro­
m adzenia, utw orzenie drugićj izby, od p o­
w iedzialność m inistrów i uregulow anie 
stosunków m ięd zy  w ładzą w ykonaw czą  
a izbą. K om isja postanow iła w ziąść te 
w nioski pod obrady, co zaw sze św iadczy
0 jćj pokojowćm  usposobieniu . W  liczb ie  
podpisanych obok T enier, L aboulaye, Pi- 
ca ra a , czytam y im iona jen . Chanzy, Ju- 
ljusza F a v r a , adm irała J a u res , Rioarda
1 innych.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 12 grudnia. Izba posłów  rady 

państw a rozpoczęła  dzisiaj na now o po­
siedzenie. P osłow ie  z Tyrolu  i V<>rarlb*-r- 
gu nie przybyli. P o  dokonaniu form al- 

sterstwa ośw iecenia. M inister ośw iecenia n o śc i, rząd przedkłada projekta u s t a w y  
przyrzekł ś led ztw o  w  sprawie ateistycz- j względem  p oboru  podatków  w pierwszym  
nego inspektora s z k ó ł, zainterpelow any kwartale 1873 r. i w zględem  poboru re- 

rownik urządzonego przez jeneralną dyrekcję przez b iskup a D u p arilou p . | kruta w r. 1873, następnie traktat pocz-
wystawy powszechnćj biura kwaterunkowego. W ed łu g Havas, chciała Austrja dopro i tow y m iędzy Austrją, W ęgram i a N iem - 
Przedsiębiorcom tym wyznaczono na wszyst- w adzić do porozum ienia w  kw estji lau- cam i.
kich dworcach w Wiedniu odpowiednie lo k a l-  rioń sk ió j, obawiając się z łego  w pływ u Pierw sze dwa projekta izba uchwala  
n o ś c i  dla urządzenia biur fi jalnych, gdzie mogą w  razie n ieporozum ienia na handel na (w ziąść natychm iast pod obrady, 
przyjmować przybywające do Wiednia osoby, m orzu A drjatyckićm . 
udzielać im przekazy na mieszkania i odwozić
ich do mioszkań. PrzeolHd polityczny.

Głównym celem tego przedsiębiorstwa jest ‘
D zienn ik i peszteńsk ie zapow iadają aż _

dwa na raz przesilenia, jedno d otyczy  posiedzenia, w ydzia ł finansowy zgodził 
kowanemi warunkami. Podróżny otrzyma wraz Paulera, drugie m iuisterstwa honw edów . Bię na dalszy pobór podatków , przy zem  
z biletem przekaz na mieszkanie w Wiedniu. 1‘auler, m inister spraw iedliw ości, p ou iósł m inister finansów o św ia d czy ł, ze r<ąd

stanow czą k lęsk ę w izbie deputowanych w krótce przedłoży projekt stanow czego
* ' 1 uregulow ania p łac urzęduików .

w Pradze przed sądem  krym inalnym  pro­
ces sp iskow ców  na życ ie  jenerała Kolle- 
ra. Rozprawa to cz y  się przy drzwiach  
zam kniętych, a św iadkom , dopuszczonym  
do audytorjum , nie dozw olono pisać ani 
żadnych notatek robić. N a stole sędziów  
figurują dwa rewolwery (na 60  i 25  k ro­
ków  doniosłości), dwa szty lety , latarki i 
pisem ny w yrok śm ierci na K ollera. O skar­
żeni przyznają się.

N azyw ają się M iłosz Czerwonka, Brze- 
tysław  R zehak i J ó ze f K anka, w w ieku  
20 do 21 lat. P ierw szy b ył urzędnikiem  
asek u racyjn ym , drugi pisarzem u stow a­
rzyszenia k u p iec k ieg o , trzeci ślusarzem. 
W szyscy  pojawili się przed sądem w cza- 
m arach czarnych.

W ersa l  10 grud. Zgrom adzenie naro­
dowe obradowało nad budżetem  miui-

wysyłanie ze wszystkich większych miast 
bnych pociągów do Wiednia pod bardzo umiar-

Wiedeń 12 grudnia. K- niec posiedze­
nia rady państwa. P rz-d łużenie rządow e  
o praktyce chirurgów z poprawką mii i- 
stra spraw w ew nętrznych przyjęte z o s t a ­
ło  w dtugiem  czytaniu. Po zam knięciu

W edług wiadomości otrzymanych z Hagi na- 
Iiży  się spodziewać pięknćj reprezentacji ko 
lonji holenderskich na wystawie w W iedniu. 
Niderlandzki minister dla kolonji oświadczył 
w odpowiedzi na wniesioną przy dyskusji bud- 
źetowćj interpelację, że zwrócił już uwsgę je- 
neralnego gubernatora kolonji na potrzebę u- 
działu kolonji w wystawie powszechnćj. Przy­
gotowania w tćj mierze prowadzone są z wielką 
energją. Holenderskie towarzystwo handlowe 
i towarzystwo żeglugi parowćj „Niederland" 
ustanowiło znacznie zniżone ceny transportu 
przedmiotów wysyłanych z kolonji holender­
skich na wystawę powszechną do Wiednia.

Z Bukaresztu donoszą, że rumuński minister 
handlu Czetzulesco wysłał okólnik do prefektów 
z wezwaniem, aby wszystkie przedmioty prze­
znaczone dla wystawy powszechnćj w Wiedniu  

1 wysłane zostały do końca listopada rb. do Bu­

tę k w estji k o lo u iza cy ju ć j. C hod zi tu w ła ­
śn ie  o 1 0 ,0 0 0  b lisk o  rod zin , k tóre  na  
m o cy  tak  zw a n eg o  d aw n ego  o k a zu  w ła ­
śc ic ie le  z iem scy  m ają w y iu g o w a ć  z g ru n ­
tów . Ju ż d w óch  m in istrów  sp ra w ied liw o ­
śc i p rzed sta w ia ło  o d p o w ied n ie  w n io sk i  
d ep u tow an ym , k tó rzy  ta k o w e  p rzy jm o ­
w ali, l s c z  o d p y ch a ła  j e  izb a  w y ższa . A le  
spraw a n ie  c ierp i z w ło k i, i d z iś  P au ler  
w y stą p ił w  izb ie  n iższój z  p ro jek tem  c a ł­
k iem  w steczn iczy m , k tóry  izb a  n iższa  
od p arła , a  p rzy ję ła  in ną zu p e łn ie  r ed a k ­
c ję . Iz b a  w y ż sz a  naturaln ie  od rzu ci p ro ­
j e k t  po raz trzec i, a m in istrow i, k tóry  
ani tu , an i tam  n ie  u m ia ł p o z y sk a ć  w ię  
k sz o śc i, n ic  n ie  p o zo sta n ie , ty lk o  p o d a ć  
się  do  d ym isji. D ru g ie  p rzesilen ie  s to ­
suje s ię  do m in isterstw a  h o n w ed ó w . W e-  

weila, w sprawie sprzedaży dóbr Parkosj, ku- , karesztu. W grudniu urządzoną zostanie w Bu- ; d łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o b ień stw a
ratorem dr. Tokaiza. — Lwowski sąd krajowy . kareszcie wystawa tych przedmiotów w taki o p ły w o w e  stron n ictw o  ch ce  tę  te k ę  po-
UBtanowil dla A. Popiela w sporze z J. Ty- j sam sposób, jak mają być wystawione w W ie- j WKrayć  H o lla n o w i, g d y  sfery  d ecy d u ją ce
szkowskim, kuratorem dr. Pomianowskiego. — [dniu. Dalćj wysłał rząd rumuński senatora ua 0JjU o so b is to ść , w o jsk o w ą .
Krakowski sąd kraj. zawiadamia A. i E. W o -; Czesco i inżyniera Menkescha do W iednia, aby R e fo rm ,  k tóra  sz c z e g ó ln ie  g o rą co  p op iera  
dzickich o pozwie St. Szwantowskiego pto pro- na placu wystawy w części dla Rumunji prze- H 0liaua> m ó w i, że  bar. K u h n  i in n i w y-
centu od kapitału 4 3 ,0 0 0  zła.; kurator dr. Sa- znaczonćj porobił potrzebne techniczne urzą- 80cy u rzęd u icy  przez n iech ęć  k u  h on w e-
melson. —  Krakowski sąd kraj. zawiadamia J. ( dzenia. j d om  ch cą  p o w o ła ć  na urząd  n iezn a jo -

Cena kart wstępu na plac wystawy powszech- m eg0; i e  n aw et cesarz , k tó ry  j e s t  przyMa8chlera o nakazie zapłaty 652  i 600  zła., 
na rzecz firmy „Wertheimer et Jonas" w W ie­
dniu, tudzież 814  zła. na rzecz firmy „Seidel 
et Prossinagg" w Wiedniu; kuiator dr. Hajdu- 
kiewicz.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Lubaczowie 
dnia 14 stycznia, 13 lutego i 20 marca, real­
ność 1. 24 w Borowćj górze.—  W sądzie pow. 
w Peczeniżynie, dnia 10 grudnia, 29 stycznia 
i 27 lutego, gospodarstwo 1. 263 w Kosmaczu

nćj podwyższoną została na 50  centów w dni > c by lny h on w ed om , n ie  m ó g ł się  lój agi- 
powszednie, a na 20 centów w dni świąteczne.I taujj o p rzeć . P rzec iw n ie  N aplo  tw ierd zi,
W niedzielę dnia 1 mb. zwiedziło plac w y B ta-  
wy powszechnćj 7523 osób. Aż po ten dzień
zwiedziło plac wystawy razem 3 0 0 ,8 6 5  osób. 
Dochód ze sprzedaży kart wstępu wynosił w 
tym czasie razem 4 7 ,4 2 0  zła.

Od 25 listopada do 1 mb dowóz marerjału 
na plac wystawy wynosił 3 9 .5 9 5  centnarów,

W sądzie obw. w Tarnowie, dnia 17 gru- a mianowicie przywieziono: 36 0  centn. żelaza, 
dnia, 1 7  stycznia i 1 7  lutego, realność 1. 5 0 ,  3 8 2 6  entn. wapna, 7 6 0 0  entn. piasku, 2 4 ,5 0 0  
tamże. —  W sądzie pow. w Mielnicy, dnia 28 entn. (327 ,3 0 0  sztuk) cegieł i 3309  centnarów 
stycznia, 25 lutego i 22 kwietnia, realność innych materjałów.
1. 71, a dnia 14 stycznia, 11 tutego i l l  marca, —
realność 1. 20 w Krzywczu; nakouiec dnia 14 
stycznia, 11 lutego i l l  marca, realność 1. 10 
w Mielnicy.— W sądzie obw. w Tarnowie, dnia 
13 stycznia i 14 lutego, realność 1. 50 tamże.

K o n k u r s . Posady sędziów powiatowych: 
w Podgórzu, Krzeszowicach, Liszkach i Bo­
chni.

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 10 g o  gru dn ia . D ep u ta cja  izb y  

h an d low ćj lw o w sk ić j , w y s ła n a  w  sp raw ie  
zn iżen ia  ta ry fy  p rzew o zu  tow a ró w  do  
L w o w a , z ło ż o n a  z  rad n ych  L a zaru sa ,

O b w ie s z c z e n ie .  Obieg poczt osobowych K la-m an a , L p ste in a  i sek retarza  izb y , u
z y sk a ła  d zisia j w y ją tk o w ą  a u d jen cję  u  
m inistra  h an d lu . P o  w y łu sz c z e n iu  w sz y s t­
k ich  spraw  w  d ługiój i dosadnój p rzem o ­
w ie  p rzew od n ik a  d ep u tacji L azaru sa , k tó ­
ra p o siłk o w a n ą  b y ła  przez  K larm ana, E p -  
steina  i sek retarza , m in ister  p rze ję ty  ży  
w o w a żn o śc ią  sp raw  m u p rzed ło żo n y ch , 
p rzy o b ieca ł p op arc ie  ta k o w y ch , za p ew n ia ­
ją c  d ep u tację , że  b ęd z ie  s z c z ę ś liw y m , m o ­
g ą c  s ię  p r z y s łu ż y ć  k ra jow i n aszem u .

między Lwowem a Jarosławiem przez Żółkiew  
został zmieniony.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W y s ta w a  p o w s z e c h n a  w  Wiedniu.

Czytamy w W eltausstelluny 8-Correspondence:
W skutek konferencji zarządów austrjackich 

kolei żelaznych, odbytćj dnia 29 października

tacj
że taka agitacja nie istnieje i je st  wy  
m ysłem  przyjaciół Hollana.

O dym isji pruskiego m inistra w ojny nie  
wątpi ju ż  i „K reuzztg", która najdłużój 
w nią nie w ierzyła. H r. R oon tak wie 
kiem , jak co do czasu urzędow ania jest  
najstarszym  z obecnych m m istrów, pia­
stuje bowiem  tek ę od 5  grudnia 1859 r. 
O następcy jego  krążą najrozm aitsze w ie­
ści: w ym ieniane są nazw iska jenerałów  
B ose, K am eke, Stoscha i Stiehle. Jest 
także rzeczą pewną, że wraz z ministrem  
w ojny opuszcza urząd m inister rolnictwa  
Srichow , który pełn i ten obow iązek  od  
9 grudnia 1862

O jeg o  w ystąpieniu tak m ówi Spener. 
Z tg : „P rzyczyn  dym isji p. Salchow a nic 
należy bynajmnićj szukać w  nadm iarze 
pracy i w n iezw yk łych  trudach urzędo  
wania, lecz w  p olitycznych  w ypadkach  
ostatnich tygodui. W reszcie nie u lega  
w ątpliw ości , że m inisterstw o rolnictwa  
1U‘ g lo b y  bez szkod y dla rolnictwa zostać  
zw inięte, ja k o  zarząd sam oistny .“

K om isja trzydziestu  rozbiera projekt, 
dotyczący kw estyj konstytucyjnych  we 
Fraucji. C złonkow ie lew ego środka, za­
siadający w  kom isji, postaw ili następują­
ce w niosk i: przedłużenie w ładzy prezy-

u  r P i e n i ę

KRAKÓW 12 grudnia.
6%  O olig . indem , galic.

kupon u b ieg ły  053 
4%  L isty -astaw . galic

kupon u b ieg ły  — 178  
fiO/o isty  *astaw. galic.

kupon u b ieg ły  — 22? 
4%  L isty  *ast. polsk . ser. 1 

kupon u b ieg ły  — 18' 
40/ 0 L isty  zast polsk. ser. 2 

kupon ubiegły  — l  7 
6«/o Lusty east, polsk. now e  

kupon ub ieg ły  — * 3 . 
4%  L isty  likw id. polsk ie  

kupon ubiegły  O li 
««/, L isty east. hip. gal- 

kupon u b ieg ły  — 10 
6<yo L isty  *ast. banku włść 

knpon ubiegły  —  : 6 
A kcje k o le i warsz. wied.

„ „ Ka ola Lndw.
„ „ C sem .-J a ssy .
„ banku dla h. i przem8- 

L osy  5°/0 (D onau Śegu lir .)  
L o -y prem. w ęg iersk ie . 
L o sy  3°/„ t ir e c k . 400 f r . . . 
L o -y  m. S ta n is ła w o w a .. . .  
Srebro now e au stryack ie. .
Srebro w k u p o n a c h ..........
Srebro (obrączkow y rubel 
R uble papier, rossyjskie . 
T alary pruskie . . . . . . . . .
D u k at ob rą czk o w y ............
20-n-ankówka . . . . . . . . .
Rum uńskie oblig. tal. 100

WtEDEN, t l  grudnia. 
(Rag p u a n s a :  

Renta austryacka . . . . S  I 
„ „ w  srebrze 6°/

Losy.
. 183tf ca łe  za 10*

»/, -  io<
Rzad. z r

v .  1839
4%  rzad. 1854 „ „ 26'
6»/0 „‘ 1860 ca łe  „ 50'

„ „ 1860 ‘/ .  * 10«
R '.ad. 186 4 ............... H 0
Como Renten za 20  
W©ri«r. p o i. pramiow. 
Kredytowe 1860 r. 100 w a
C lary    40 „ i
D  onau Dampfsohff. 100

>■»-> I*-U j*

i i  25 [ 79 20

73 — 

79 60 

93 60

91 60

92 — 

77 76 

88 50

93 60

99 76 
i i  — 

166 —

97 50 
dO — 
76 6 
*4 -  
06 76 

1 6 2o 
159 —  
148 —  
l«3 —  

6 "3 
8 67 

42 —

76 -  

81 — 

96 60

93 60

94 — 

79 60 

90 26

95 60

101 76
232 — 
159

100 60 
104 —  
74 b
26

108 7-1 
1 8 2f 
167 —  
149 6 
165 

6 u 
8 8 

44

46 10 
70 16

312 -  
2 —  

95 76 
02 
24 26 

114 — 
26 -

66  2 ( 
70 2

(13 -  
313 

6 2 
>02 2 
124 6 
144 6 

;6 -  
1 25 j "'1 6' 

89 — !190 — 
38 601 39 60 
96 - I  97 -

Inspruku . .  na 20 fl. wa  
v i-w ic z a . na 10 a . m. 

K rakowskie na 20 „ w
u ten  (łju ay) „ 40 „ „
f a l f y   „ 40  „ m»
dtadulfa . . .  „ 10 „ w»
3alm  . . . .  „ 40 „ mk
S a lzb u rg a .. „ 20 „ w>
St. u e n o is  „ 40  „ m l
f r y e s t u . . . .  „ 1 0 0  „ „

„ ,, 60 „ wa.
W a ld ste in .. „ 20  „ mk.
W indischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. b uków .. . .  S'1/

„ g a licy jsk ie  . .
„ siedm iogrodzki'
„ w ęgiersk ie  

Ind. w ęg . z  klauz. 1867 
P o i. kol w ęg. sr. 6% bz.12i

Akola bukaw s:
Anglo-austr. za fl 120 wa
knglo-hungaria „ 8 0  „
Boden Credit austr. 80 „

„ e w eg. 80 „
Creditanst. austr. 160  

„ a llg . ung. 1 6 ) ’
Com missiousb. w. 2 0 0  „
Liepositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czesk i 100 „
’flranco austr.. . .  80 „

„ w ęgiersk ie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla h. i  prz. 80 „
„ LandsbkLwówlOO » 

Handelshk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 ,,
Liinderb. V e r e in .. 8U „
N ationalbank.......................
O gólnego austij. 200 „
•Jnionbank . .  za 200 „ 
Veroinabk austr. 80 „ 
^erkehrsbank , .  200 „
W.-.h'ilarKtr wie.l, RO
W echslstub G esel. 80 „
W ien. Ruk V«T«łn go „

„ Cassa-V erein 80  „

Ake|9 ksM :
A rcyks. A lbrechta . 200wa.

ze 6u 
18 -

29 60  
.7 ~ 
14 76 
40 
26 
19 60 

1 (7  60 
57 60  
23 76 
23 26

i 4s».v | XquJajR

75 60  
77 60

7 -  
79 —

8 26 
.00  —

327 60
i0 4  26 
478 — 

19 —  
(87 60 
84 60 

196 
34 60  

I . 70 
200  —  

1(7  —  
104 25 
138 -

116 6' 
,76  -  
47 -

9 6 8  -  
367

2» óU 
18 6t

80 6 
27 60  
16  26 
41 -  
26 60 
30 50 

118 6‘ 
68 61 
24 2 
23  76

76 — 
78 61 
78 -  
80 —  
78 7« 

100 60

328 60  
104 7o 
280 -  
120  -  

388  -  
186 50 
200  —  

136 60  
1180- 
•>10 -  

37 6  
04 76 

242 — 
9 i  _

3 6 61 
77 -  
48 —

969 
(70

75 -  2■« -  
{22 — |2 '3  —
j ,9  6<‘
<72
■{45 —  
78

127 -

4*0 60 
373 -  

60 —  
ł (2  
129 —

AlfSld Fram e w. a. 200 sr. 
BłShni. Nordbahn 160wa

„ W ..„fhalin 200 «
D uiestrzańska fl. 200 sr. 
L>ux BodenUcb wa. 200 sr. 

„ „ L . B . 200 „
E lisa b e th ...............  200mk.
.  L inz B ndw .w .a . 200 sr 
E peries-T arnow  200 „ 
r'erdin. Uordbhn lOOOmk 
*Van<\ Józef* w .a. 200 sr. 
Fttnfkirch. B śrcs 200 „ 
Gal. 4* r l hradw. 210 „ 
Graz-Koflach góm . 2"0 „

„ „ II em isji 80 „
K aschau Oderberg 200wa  
Lemb. Czera. J assy 200 „ 
M ilhr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 8 0 wa. 
O estN ordw stb  wa. 200 sr.

lit. R. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „
r r a g a - l lu i  „ 150 „
Budolfbahn „ *00 „ 
8iebenbdrger I. „ 200 sr
Staatsbhn 1500 fr.) 200 „

„ II  em isji 80 „ 
Sfldbhn (Lom bard.) 200wa  
Sfid-nord Vcrhind. 200mh 
Suez-Canal-G es. fr. 500
i'heissbann  200wa
"ramway wied. 200 .

Turnau-Kralup-Prag20O „ 
W ęg. gal. 1. L upk. 200 si 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn 1600 fr) 200 „
„ W e s tb a h n ...  200 „

Akcye przenytłowa.
R augesells. a llg . eost 8 

* W ied . . . .  10 
R auverein „  100 ,,
S 'orstD rodnkte 100
H uttenberger E is . 200  „
in n -h erg  b u t .................  14
K ałusza........................... 20,
d s s s .  ceg ie ł, w ied .. .  20  
„ „ i  bud. lw ów . 10- 

'Jeub. M ariazel h n ty . 10' 
Parcelacyjne g a l i c . . . .  10 
■inhlogimtibie P a p .. .  10 
W ied. parcelacyjne. .  10o

| tą

(74 26

739 60

38 —

47 60  
2 1 1  —  

67 —  
4146 -  
4 . 6  — 

M) 60 
4J 0 60 
360 —

65 60  
142 60

216 26
3 60

104 60  
69 60 

179 —
339 60

198 5 
l(J 1 6 1

247 —
340 —

59 —  
3ó —

i«5 — 
:94 —  
108 6 
•26 —  
34 —  
62 —

92 -  
1 6  
123 -  
130 -

(4  7

240 60
129 6< 
139 - 
160
43 61 

y l2  -
169 
2160  
217 -

81 -  
231 i l  
363 —

86
63 — 

143 6>

216 7- 
184 -

106 60 
70 6

130 — 
340 61

199
170 6'

•47 61 
41 -

160 -  
136 6< 
1 . 6  —

'8 5  6' 
195 — 
109 —  
27 
35  
64  

130

93
118
125

Liaty mtttwiw.
Allg. oest. Bd.Kr.losB6/0 sr 
„ „ 8 3  lat los 6%wa
„ „ gm. 40 „

O-ntr. isd. Cred. 20 1. 6°/,
„ „ 40 & 7i«,

Galie. Tow. kred. . . .  4°/
s n * . .  • 56
„ Banku Hyp. . . .  6°/
„ Bank. W ło ś .. . .  6°/ 

‘Nationalbank m. k . .  6°/, 
„ w. a .. .  6°

O est. Hypoth. 10 rocz, 61/- 
„ „ 60 „ 61/, 

). Kred. ft Vorsoh. „ 6
» u >1 10 6°/j
„ „ -36 „ 6'
„ Rentenbank 36 6 i / J
11 u ^0 r , i J z

Sparkasse I anstr. 30 6'/a 
„ „ u 82 o’/.

w eg. tow kr«d, . .  5V .u 
Wien. Hyp. Kasse 61/,

Obllgl p(«rw*r«6łtws:
Arcyks. Albrechta. lOOwa.
Alfftld Fiu me 
B auges. a llg . 8str,

6"/i. »r. 
6%  sr-

„ W ien. 6°/0 „ 
D niestrzańskie . . .  6°/0 „ 
D u i-B od en b . 1871 6°/o „ 
Elisabeth . .  6u/# „

„ em isja 18 R2 5°/„ „
„ (L inz-Budw eis) 5°/0 „
„ „ em. 18 70 6%  „

Ferd. N ord b h m .k . 6°/B 
„ „ w. a. 6«„
„ r „ 6% »>

Franz. Jose f „ 60,0 „
F ilnfk .-B arcser. .  6%  „
Gal. Kar.JLud. „ 5°/o „

„ II . em . „ 5°/o „
.  1871. IH . „ 6°/b .

H iittenb. E isen -G ew .' %  „ 
Inneberger „ 6%  „
itaach. Oderb. „ 6°/a -
L w ow .-O sem .-Jassy:

„ I. 1865 w . a. 57„ „
„ II . 1867 „ 59/0 „
„ 141. 1868 „ 6°/s „
„ IV  1872 „ 6%  „

Makr. Soh.Cntr, „ 6%  „

0* 1 ł

00 76 Ot _

88 _ «8 60
8-i 2 86 7
45 75 96 25
94 60 96

80 _ __
89 — 00 60
93 60 — —

®0 7 91 _
93 93 60
91 60 92

_

88 z 88 5"
— — 94 60
— — 86 —
98 — 00
96 — 96 _

- -
87

92 92 60
91 — 91 6'
93 — 93 6(1
— 94

73 25 3 7
— 88
90 50 —
(8 76 89 V

t 10 26too 7 5
t>0 - — —

8" 60 89 —
7 88

-no hO 101 _
9) 76 100 —

1 10 to 101 _
__ 98
__ — 96 —

— 84 2
S3 so 84
41 1 : 92

- _ 74 _
82 26 82 7
76 — 76 6'
— 76
88 60 89 —

c a .  5 K  y .

f *1 *
%

4

O est.N dw stb w .a . 5% si y© 7 9 i 9
Sudolfbahn „ 6c/o r 92 76 3 26
Siebenbiir. I . „ 5%  „ 87 6i 88 —
Siidbahu (Lom bardy) „ 09 — 109 6"
•ad-tiord V erb. w. "w6' 96 - 96 6"

T heissbahn 5 sr. — — —
W ęg. gal.4rapk . 6 u/„ „ -6 76 87 —

„ Nrdo«t 300  6%  „ *4 7 f 85 —
„ Ostbhn 800 S*L „ 75 76 76 —
„ W estbahn 6°/0 „ 88 — 89 —

Weksla na 3 a las .
rankfurt skont. 6 °/ *2 1 92 SO

Ham burg „ 4 ‘b 8 • 1 80 3 )
L ondyn „ 4 '/j  „ i 9 30 1-19 40
P a r y i „ 6 „ 42 70 42 76

ttaea ty :
' >ukat wa ż n y . . . . . . . . 6 12 6 13
20 frank, anstr.............. _ __ —

„ francua.......... 8 74 8 7
Srebro............... .............. 08 _ 108 16
Talar p r a s k i ................. 164 — 164 26

LWÓW 10 grudnia.

Akc. banku hip. gal. 16 244 60 247 60
„ „ krajów. 10" - - 8 1 —

•isty zast. g a lic .. . .  6° 1 U 60 80 2'
„ „ „ • • • 4° . - 4 — 74 75
„ . banku hip. 6° "8 71 89 20
„ „ w łościan 6° 94 — — —

• blig-i ind. galicyj. 6°/, 77 7( 78 3
ółim perjał ros. , . 8 78 8 96

(nbol srebrny obr»>-*& 1 64 1 70
„ . papier 1 47 1 49

WARSZAWA 6 grud. Rs. h Ks. k.
V exle Londyn 1 f. st. 3 ni 7 32 7 34

„ Paryż 3 0 0 fr .l0 d — — 87 4
„ W iedeń 150 z łr .2m — — 99 90

(keje kol. warsss.-wied 10 — 102 —
„ „ warsB.-bydg 2 60 73 60
„ „ wargB.-t ere»- 16 6 — —

.isty east, serji 1 . .  4° 94 20 94 60
„ „ „ 2 . 4« 92 Ki 93 16

k upon ubiegły 1 92 — —
„ „ n o w e------6°/, 92 66 93 15

kupon ubiegły 2 27 — —
„ lik w id a c y jn e .. 4°/o 78 60 78 90

kupon ubiegły
I -

06

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
O 'lchixlze Przychodzą

-ii pop-' .-ano p.. p..-

w Kra/ccrwte: lw ew . l l . I . i — — 3.18
» „ pospi — 9.3  i f.3 8 —
„ „ m iesi — n.10.3* 6.39 —
„ w ielick ń . . 11.30 1 1 .- 6.64 8.16
„ w iedeński. 6.46 3.3' 9.46 9. 8
„ p o sp ies i 7.3" — — 8.18
„ m ieszań) 10.10 — 11.6? —
„ na O św ię. wroc — — — 3.28
„ do W rooł. mys( — — — —
„ w arszawski 8. 2 — — 6.30

w W ieliczce: krakowsh — 6.— 9.38 —  .
w Tarnow ie: krakowsh n. 12.31 2.11 u l2 .2 ' 2.—

„ „ m iesi 9.62 — 9.4 —
„ lw ow ski 3.36 12.31 3.2" 12.14
„ „ m iesi — 6.6 — 5.39

w R tc tto w ie  i  krakowsh n. 2.41 6. • n. 2.36 6 .—
„ „ — 1.19 — 1 . -

„ lw ow sk i { n. 1.13  
9.28

— n. 1.— 
9.11

„ „ miesi. — 2.44 — 2.24
w P rtem yilu : krakow ski 6. 7.64 4.64 7.&y

„ „ m iesi. — 4.8 — ♦.1 •

„ lw ow sk i { — 6.8
10.4

— 6.2
10.36

„ „ mi esy tO.6:- — 10.3? —
w e  L w o w ie :  krakowsh n 3.30 8. r 7.3: 11.—

„ „ m iesi. 6.4 — — 8 .—
„ brodzki 8.5? n.1l.6< 2 6 n.7.3H
„ czeraiow . 1'>.4Ł 10.2' — — 13

w B rod/zeh: lw ow ski p. 3.23 10.6' 3.2- 1 2 . -
w T arn opolu :  lwowsh 5.41 2.6' p. 1.17 4 . -
w Pndicoioosyokach  Iwo. 13.— 6.4’ 7.47 1.—
w C zem iaw cach: Iw o*. — — 7 . — 9 . -
w M ysłow icach :  krak. 11.33 — — —
w  W  a rn a ir ie : krak .. . 9 .— — — 8.61

w B  'iedniu: k rak .. . .  { 8__ 6 .-
3.3?

3 . -
4.0'

7.3i

Ifu ch  pociągów  odbyw a się  na kolei Karola Ln 
dvrika • edług zegaru lw ow sk., który idzie o 16 m 
p ierw śj; zaś na kolei półn . Ferdynanda w ed ług ze  
( ;aru prags., idącego o 12 m. póin iój od krakow- 
1 ikiego.

P esz t 12 grudnia. W  sejm ie w ęgier­
skim  wnosi M sdarasz, ażeby odm ów ić  
rządowi absolutorjum.

P esz t 11 grudnia. W ed łu g  „Jngtudo- 
m anyi K ózl6uy“ zam ierza m inister Pauler 
sw oje projektu do ustaw w następującym  
porządku przedstaw ić izbie p ose lsk ić j: 
ordynacja adw okacka i notarjacka, no­
wel la dotycząca postępow ania w sprawach  
sp ad k ow ych , materjalna część  kodeksu  
tarnego i projekt do ustawy o zob ow ią­

zaniach, jako część prawa cyw ilnego.
N a dzisiejszćm  posiedzeniu izby posel­

skićj obradowano dalćj nad §. 14 pro­
jektu do ustawy o kolonistach.

Berlin 11 grudnia. Prov. Carr. k ończy  
artykuł, om awiający stosunki Fraucji, w  
następujący sp osób : „Z dotychczasow ych  
oznak pokazuje się, że obydw ie strony  
pragną now ego porozum ienia się. Opinja  
publiczna Francji i E uropy z szczerćm  
zadow oleniem  powita sta łe zb liżen ie się  
zgrom adzenia narodowego i prezydenta  
rzeczyp osp o litćj, gd yż to b y łob y  nową  
rękojm ią trw alszsgo ustalenia Bię stosun­
ków Francji."

T enże sam  dziennik donosi, że kanclerz  
państw a ks. Bism ark wróci do Berlina  
m iędzy 15 a 20  b. m.

Belgrad 12 grudnia. D ziś  obchód uro­
czystości rocznicy uznania n iep od leg łości 
Serbji przez Europę.

W ersal 12 grudnia. N a w czorajszćm  
posiedzeniu  zgrom adzenia narodowego  
G asloude w n o si, aby zgrom adzenie nie 
rozw iązało s ię ,  zanim  terytorjnm  fran- 
cuzkie nie będzie zu p ełn ie wolnćm  od 
okupacji. Zgrom adzenie uchwala po dłuż- 
szćj d y sk u sji, aby sprawozdanie w zg lę ­
dem petycji o rozw iązan ie , od roczyć do 
soboty.

W yd zia ł z trzydziestu  u ch w a lił, aby 
się przedew szystkićm  zająć kwestją atry- 
bucjt obecnych  w ładzrządow ych i od po­
wiedzialnością m inistrów. N astępuje od ­
czytanie pism a p. T h iersa , w którćm  o- 
św iadcza, że przyjm uje zap roszen ie , aby  
przybył do kom isji w celu  porozum ie­
nia się.

M anifest lew icy  republikańskićj p o­
chw ala petycję w zględi m rozw iązania  
zgrom adzenia narodowego i ośw iadcza, 
że n iew ykluczając ew entualności częśc io ­
w ego w znow ienia zgrom adzen ia , lew ica  
g łosow ać b ędzie za zupełoćm  od n ow ie­
niem izby. M anifest podpisało  105 cz łon ­
ków izby.

B em  11 grudnia. Rada narodowa z a ­
tw ierdziła bez znaczących  rozpraw orę­
dzie rady zw iązkow ćj, dotyczące rachun­
ków  , spow odow anych internowaniem  
w schodnić| armji francuskićj.

Bruksela 11 grudnia. Independance belge 
donosi z Madrytu z d. 10 b. m.: K ongres 
uchw alił już najw ażnieiszą część  budżetu  
dochodów; reszta budżetu niem a zn a cze­
nia i przyjętą będzie bez rozpraw. W szy ­
scy  em eryci rządowi otrzymają w d. 22  
grudnia za leg łe  pensje.

O ddział powstańców  pod dowództw em  
A g u ila i’a w zięto w n iew olę. Aguilar schro­
nił się do Portugalji. O ddziały  Barrera  
i B o jara  zupełn ie rozbito.

K u n a . —  W ie d e ń  12 grudnia,e n d .2 .—  
Srebro 108.— . —  A kcje kredyt 338 5 0  —  
Lombardy 198.50 — L osy  z r. 1860 102.—
Losy 1 8 6 4 r. 144. A « cje  tranko-austr.
137.— .—  N apoleony 8 .7 4 — . —  A kcje kol. 
galic. Karola L udw ika ; 8 0 .— . —  A kcje  
kolei lwowBko-czerniow  155 5 0  — Akcje 
kolei p ó łnocno - w schodiuć) 160 5 0  — 
Akcie banki Ewiązkoweg-i (V  r n s b a r l)  
225 5 0  — Renta w srebrze 70.15.—  O bligi 
inuetiin galicyjsk ie 77 5 0 . -  Akcj» banku  
w ied tń sk . dla obron gólnag< 2 6 0 — . 
Akcje ar g lo-barku  332 5 0 .—  Akcje kolei 
rząd. 339  — . —  A kcji k I. siedm . — . — . 
A kcje koi. Rudolfa 170.— . —  Tram w ay  
340  —.— A kcje banku budowy 183 .50  —  
A kcje k o lei w schodrićj 134.— . — A kcje  
banku anglo-w ęg. 104.—  — U nionbank  
275 - .  —  L osy tu ieck ie  77 — . — L osy  
weg. prem. 101.— . —  A kcje kolei bogum . 
187 50. —  Ak*ue k o l. E  żb iet\ 248 — . —  
A kcje kolei północno znehodn. 216 .— .—  
A kcje franco-hurgaria 104.25. — O gólny  
austriacki bank 3 7 - .— . — A kcje now ego  
w iedeńskiego tow. Tramway 165 .— .

UspoS' bj«nie g ie łdy: pom yślne.

R ed a k to r  i w y d a w ca : dr. L u d w ik  Gumplowicz. 
R ed a k to r  odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



KRAJ z piątku 13 grudnia.

DRUKARNIA „KRAJU1
niniejszóm ogłasza, że wszelkie ra­
chunki z Wydawnictwem Pisma:

NA DZIŚ U

skończyła; a przeto osoby intereso­
wane raczą się odwoływać bezpo­
średnio do tegoż Wydawnictwa.

y
ukończy wazy wyższa szkołę realna, poszukują n- 
m ieszczenia jak o  nauczyciel pryw atny w domu 
obywatelskim w Kongresówce. — Bliższa wiado­
mość w adm inistracyi „K raju”. 3863(1-2)

HANDEL RYB
A. Zimmer

ulica Franciszkańska Nr. 149
w kam ienicy pod „Bogiem O jcem ” utrzym uje 
ryby solone i św ieie. — Szczupaki sprzedaje się 
n a  dzwona i funty. — Jednocześnie nad esz ły :
8protty, śledzie łososiow e — jak o  t t t  kaw ior a-
straehański — ło so ś m arynow any i wędzony — 
węgorz W ruladzie, m arynowany i w majonezie, 
Sandacz w galarecie, szczupak w galarecie m aryno­
wany i w m ajonezie, minogi. Sardynki francuskie 
i rossyjskie, kotlety śledziowe, śledzie angielskie 
w puszkach (fre sh  Herings) opiekane, m aryno­
wane i w ruladzie, m asło sardelowe, sałata  wło­
ska, rydze, korniszony, grzybki m arynow ane Hi- 
l e t  pikles.

P rzyjm uje także zamówienia do gam irow ań ryb 
na  uczty, wesela, biesiady, po cenach nader przy­
stępnych. 3820(1-?)

Co piątek I sobotę o godz. 7 wieczór m ożna w 
handlu  moim dostać szozupaka smażonego.

Kurcze epileptyczne (p ad aczk ę )
leczy listownie lekarz specyaluy dla epilepsyi O .  -sSŁ_i l l l a c ł i

w Berlinie, L ouisenstrasse, 45. — T eraz leczy przeszło ty siąc  chorych.
3861(1-25

ASFALT.
Biuro Zleceń A. P . Świerczewskiego w K rako­

wie jako  reprezentacja firmy S. Onsiorowskiego i 
Spółki w W arszawie, m a honor zawiadomić osoby 
interesowane, i e  z powodu niezwykłego ciepła i 
pogody może się jeszcze podjąć wykonania drob­
nych robót

(3863)

jako to : w korytarzach, łaźniach, podwórcach, b ra­
mach, wogólo podłóg w budynkach zamkniętych, 
mianowicie tćż w spichrzach, browarach, gorzel­
niach i tp. O warunkach dowiedzieć się m ożna w 
Biurze.

instytut Ordynacyjny dla słabości 
ukrytych i skórnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em. sekundarjnsza klin ki i oddziału dla sy- 
flilistycznych przy e. k. w iedeńskim  szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz iosefs-O uai, W erderThorgasse, 

II. S tock.
Świeże I z a s ta rz a łe  upławy rurki m oczo­

wej i upław y kobiece, leczą sie radykalnie
we dług metody całkiem  nowej, licznemi 
św iadectw am i stw ierdzonej, nie spraw injae 
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach.

O rdynacya od II — 2 I od 5 — 8  wieczór.
T akże listownie. 3494(9-?)
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prawie nowe, fabryki B erlińskiej. U lica ś. Anny 
Nr. 199, dom W. Balko na d o lo — drzwi wprost 
bramy. 3828(1-3)
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Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Credit-A nstalt)

W K R A K O W I E
na mocy §. 5 ustępu 6 Statutów zatw ierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i regulam inu zatwierdzonego reskryptem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

otworzył

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w Rynku pod nr. 19 na dole

KASI WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożone wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem  książeczki wkładkowój bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kw artału narosłe procenta przypi­
sują się do kapitałn  dla dalszego oprocentowania.
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DYREKCJA. 3779(9-20)

Ges. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z powodu odbyć się mającej w ystaw y  światowój we Wiedniu, zaprow adzoną będzie 

z naszych stacyj do Wiednia *711 
z dniem Igo stycznia 1873 r. a  i  do dalszego postanowienia 2zn.l£son.£L taryfa 
dla transportu żywności przy ładunltu w ca­
łych. wagonach.

Dotyczące ta ry fy  nabyć można w naszych s ta c y a c h ,  jako tćż  u podpisanćj Dyrekcyi
ruchu.

Lwów w listopadzie 1872 r.
»».(...) Dyrekcya ruchu.

Obwieszczenie.
W obok wymienionych dzielnicach i dniach, od­

będzie się licytacya w celu sprzedaży drzewa na pniu 
stojącego.

Ilość pni na sprzedaż wystawionych, tudzież 
cena wywołania, wymieniona jest przy każdym wyrębie.

Oferty piśmienne powinny być należycie ostę- 
plowane, zaopatrzone w zadatek 10% ceny wywoła­
nia i mają zawierać ofiarowaną cenę kupna, wyrażoną 
literami i liczbami, tudzież oświadczenie oferenta iż mu 
warunki licytacyjne dokładnie znane i że się im w zu­
pełności poddaje, dalej własnorJfcny podpis, charakter 
i miejsce pobytu tegoż.

Oferty piśmienne podane mogą być do przełożo­
nego Zarządu przynajmniej dzień przed licytacją; lub 
na ręce komisji licytacyjnej w dniu odbyć się mającej 
licytacyi najdalej do godziny 3ciej z południa, o któ­
rym to czasie licytacya ustna niezawodnie rozpoczętą, 
a najdalej do godziny 6tej wieczorem zakończoną zo­
stanie.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w C. K. Zarządzie dóbr skarbowych i funduszowych 
w Niepołomicach.

Niepołomice dnia 2 Grudnia 1872 r. 3844(i-8)
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1  1  o  y  "t a c y l .

Tafówka 1. 101.
dębowe
lipowe
olszowe

388
3
3

16482 29493
19
17 6343 6 635

dtto 
1. 99 — 100.

dębowe
grabowe
olszowe
lipowe

691
4

49
17

31694 42678
32

107
1067 11346 30 1136

h
Q\fa00r-l

o
O
£

Grobla. Topielów 1. 10.. debowe 344 2501 3096 647 18 65 • | o
Pod Przywozem

(Koło) Sekcya I.
topolowe
olszowe

298
178

2769 8310
1224 877 61 88 .

f i
89

dtto Sekcya II.
topolowe
olszowe

146
589

2256 6771
4118 916 20 92 . *>

topolowe 151 2637 7913
1055 106dtto Sekcya III. olszowe r 467 3870 96

dtto sekcya IV.
topolowe 50

853
727 2184

46olszowe 3889 465 89 *

Dziewin
Pszczelny Kat 

1. 72, 73, 74.
sosnowe
brzozowe

2107
13

23888 49288
7749 . 776 .

u leśniczego 
w DziewiuieB ednarki 1. 60. sosnowe 465 9363 13033 2684 38 269 • 18 grudnia 1872.

Gawłówek Za Szefczykiem Sekcya I. sosnowe 370 5971 12463 2093 49 210 •
dtto Sekcya II . sosnowe 1553 17481 39621 5721 26 673 •

Lipie 1. 79.

sodow e
dębowe
grabowo
lipowe

1728
816

70
43

24629
21258

46874
40300

690
879 17980 86 1798 h a

M I
Poszyna dtto 1. 74, 75, 76 sosnowe 69.4 24394 41516 8087 65 809 * t- OPm

Narowy
(Koło)

olszowe
grabowe
dębowe
topolowe

6299
3246
1813
£1-4

•

15394
1541
4208

17469 2264 69 226
•3-fi
Ebe

P
Uo
£

Grójec 1. 79 sosnowe
olszowe

454
116

9449 17664
549 3236 42 324 .

Oi B*<aJO
Niepołomice

dtto 1. 75. 76, 77
sosnowe
debowe

670
3

9624 18327
122 3246 93 325 . s

Gumienko 1. 110 — 112 olszowe 8 19 . 13779 1094 26 110 _______ __________

Stanisławice Pod Kasperkiem  1. 65 sosnowe 1950 13982 26291 3645 8 366 • . u leśniczego 
w Stanisławicach
u IciŚ. w Kolanowie

dtto 1. 60, 61. sosnowe 492 6178 14641 2132 20 214 ’---
Kolanów Okregłe 1. 85. so nowe 559 8 .66 19422 3199 51 320 * 23 grudnia 1872

G rabina 1. 49. sosnowe
grabowe

189
96

2038 3782
634 651 32 66 * .£

£  *
M j  
M O

Bratnczyce.
Od Strzelec 1. 75. sosnowe 430 206 -i 5651 688 69 * fi M O .  K

“ t a

dtto 1. 76. sosnowe 849 4467 9466 1277 86 128 * ^ O C
O  XI

Biały Lug sosnowe
olszowe

160
869

690 2631
13316 1215 41 122 .

(M
3  &

Uaaew.
G rabaliny 1. 26.

brzozowe
bukowe
dębowe
sosnowe

174
161

1579
34

•

1046
464

5275
262 428 25 43
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p ©i
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Otc
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B uda B. II.
jodłow e
bukowe

6
59 • 2732 101 76 11 *
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W  drukami „Kraju* p«d car zadam St. Grali ckowskiago.


